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Rękopisy się nie zw racają  ; listy  n ieop lacane n ie p rzy jm ują  s ię ; 
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A n o n s y  dla. szu ka ją cych  i  da ją ­
cych  pracę  P o la k ó w  bezp ła tn ie ;  
in n e  p o  50 cent. od w ie r s z a ;  
za w ięc e j  n iż  p ię ć  w ie rs zy  s to ­
so w n ie  do  u m o w y .

Zaproszenie do przedpłaty
na w ydaw nictw o

Kalendarzyka polskiego illiistrowanojo
NA ROK 189 1 .

S to s o w n ie  do  o g ło sz e n ia  na sze g o  w  p o ­
przednich  num erach  « W .  P .  S ło w a  », druk  
« K alendarzyka p o lsk ie g o  (z illustracjami) na 
rok 1891» r o zp oczęty  zo sta ł  i w  k oń cu  grud­
nia r. b. u k o ń c zo n y m  będzie.

W  tym  roku u m ie śc im y  ż y c io ry sy  z portre­
tami n iek tórych  w y b itn ie jsz y c h  o s o b is t o ś c i  i 
za s łużo ny ch  sp ra w ie  n a ro d o w ej .  — Ze zm ar­
łych  w  osta tn ich  kilku ła tach ,  dam y ; J a n a  
hr. Działyń k iego ,  .jonsreń; .T.-...dw:ka Kiert 
s ła w s k ie g o ,  K ry s ty na  hr. O str o w sk ie g o ,  W i k ­
tora  Z ien k o w icza ,  B o hd a na  Z a lesk ieg o ,  W ł a ­
dy s ła w a  hr. Platera, A gaton a  Gillera, Ludwika  
M ichalsk iego ,  M ic k a n ie w sk ieg o  i Stan is ław a  
M a lin o w sk ie g o .  N ie  m o g ą c  na teraz w ie lu  
inn ych ,  także zasłużonych  sp ra w ie  narodow ej  
p o m ieśc ić ,  odk ładam y do  roku na s tęp n eg o ,  
jeżeli  przynajmniej ch o ć  k o sz ta  druku w  tym  
roku pokryte  zostaną .

O prócz  te g o  p o m ie sz cz o n ą  b ędz ie  Historja  
za łożen ia  S z k o ły  po lsk iej  na Batignollach  
w  P a r y ż u ; O Muzeum N a r o d o w e m  P o lsk iem  
w  R a p p e rsw y lu  (z illustracjami) ; O S to w a ­
rzyszen iach  em igracyjnych  p o lsk ich  ; etc.  —  
K alendarzyk ten będz ie  m ia ł  w a r to ść  n ie ty lko  
s ta tys tyczną  a le  i h istoryczn ą .

P o n a w ia m y  przytem , naszą  p r o śb ę  do  Sz.  
R o d a k ó w  o przysłanie  nam jak najw ięcej  
zm ian a d r e só w  i w s z e lk ich  w ia d o m o śc i  o g ó ł  
p o lsk i  o b c h o d z ić  m o g ą cy ch  ; jakoteż o l iczne  
za m ó w ien ia  tegoż  K alendarzyka, k tórego  w y ­
d a w n ic tw o  uw a ża m y  za rzecz n ie ty lko  uży­
teczną ale i n iezb ęd n ie  potrzebną.

Cena K alendarzyka w  Paryżu 2 fr.,  z prze­
sy łk ą  po cz to w ą  2 fr. 50 c.; o p r a w n y  w  p łó tno ,  
z dod an iem  kartki białej p o m ięd zy  dw iem a  
s tronn icam i,  dla zm ian a d r e só w ,  egz. 4 fr., 
z przesy łką  zaś 4  fr. 50 c. P o  w y jśc iu  tegoż,  
c e n a  będz ie  p o d w y ż sz o n ą .

J ed n o cześn ie  upraszam y Szan. A b o n e n tó w  
( (W olnego  P o ls k ie g o  S ło w a  » o u iszczen ie  s ię  
z za leg łośc i  prenum eraty  z lat poprzednich  

.11 rozp oczynającego  się .  
iryż, dnia 1 l is topad a  1890 r.

Adolf REIFF
W y d a w c a .

JESZCZE O W CHODZTWIE
Podczas kiedy, z powodu miesięczne­

go pobytu Aleksandra III w księztwie 
Łowickiem, spędzono przed oblicze jego 
około 1000 chłopów, których mu mar­
grabia W ielopolski pokazywał w  roli 
servi saltantes, a dzienniki rossyjskie 
fakt ten wyzyskiwały jedne dla zaznacze­
nia przywiązania ludu polskiego do cara, 
drugie (Nowosti n p .) dla wykazania 
pojednania pomiędzy narodem polskim 

moskiewskim, w  momencie tym od- 
j m-tym o na • ' ik ) a hj. polskiego
i ludu  TunrSrM-earcm' tanezyto

cułoi iipło i , 00, tam 1 0,000 ' l
cara uciekało. Jedno i drugie działo się 
równocześnie. Przy tych samych dźwię­
kach oberków i mazurów, które car 
« najwyżej » słuchać « raczył » , jedni 
przytupywali, drudzy uciekali. Tragicz­
ność losów narodu nie mogła się chyba 
wyrazić dosadniej. Kto wie, czy śród 
taneczników przymusowych nie znalazł 
się nie jeden, co wprost z łąki, na której 
zataczał koła, rzucił się ku granicy i po­
dążył do Bremy, wynosząc się na oślep 
jaknajdalej od krainy, pozostającej pod 
berłem « ukochanego monarchy ».

O biedny ludzie polski !
W  poprzednim artykule wstępnym, 

pisząc o wychodztwie ludu naszego, nie 
spodziewaliśmy się, ażeby przypuszcze­
nie nasze, tyczące się przyczyny wy- 
chodztwa, sprawdziło się tak prędko 
i tak dowodnie. Przyczyna nie jest eko­
nomiczna, ale polityczna. Wychodźcę, 
pod naciskiem zapytań i namów do po­
wrotu, gdy ich okropnym w Brazylii 
straszą losem, odpowiadają temi prawie 
słowy, jakie poeta (K. Ujejski) włożył 
w usta rozstrzeliwanym za bunt na Sy- 
berji skazańcom :

Lepsza nam  k u la , niźli tak ie  życie!

« Do ruskich  nie wrócimy za n ic !... » 
tłumaczą się wychodźcy, nie wiedzący 
dokąd, ani po co dążą. W iedzą oni jeno, 
zkąd wychodzą. Wychodzą z piekła nie­
woli, w której trzymają ich ruścy. W ia­
domo, że Hurko specjalnem rozporzą­

dzeniem zab ron ił« rossjan », « m oskali» 
m oskalam i, lub rossjanami nazywać, 
nakazując zwać ich «russkim i». Owóż 
« russey » ci ludowi polskiemu na jego 
ziemi własnej stworzyli piekło i on się 
wynosi, szukając nowej na kuli ziem­
skiej ojczyzny. Tak się w  prostocie naiw­
nej przedstawia poważna a głęboka 
przyczyna tego gromadnego w momen­
cie pobytu cara w  Polsce wychodźtwa.

Dzienniki krajowe pełne są sprawo­
zdań reporterskich o wychodztwie. Po­
dają one opisy z wnętrza kraju, z po­
granicza, z Berlina, z Bremy, jeden zaś 
z nich [Kurjor Warszawski)  wyprawił 

. here^rondenta^do BrazyJii. ażeby ? m iel-A « . »•••- ,  V: - .

.spr-awózoimu przyśyTał. O; «y te  
przcdóiawiaj .* &l£in rozpaczliwy rodzin, 
które, po przekradzeniu granicy, oijdzie- 
rane na kroku każdym, na okrętach prze­
wozowych traktowane są jak  bydło. 
Serce rozdzierają jęki niewiast, płacze 
dzieci. W racać jednak nie chcą do ruś-  
kich. Szczegółu tego pisma, wychodzące 
pod opieką cenzury moskiewskiej, doty­
kać nie mogą ; że jednak muszą o przy­
czynie wspominać, ukazują więc takową 
w jakicheś zagadkowych, tajemniczych 
agentach, co słowem zaklęcia, czy też 
różczką czarodziejską wywołują lud ty­
siącami. Nie potrzeba być myślicielem 
głębokim, ażeby poznać błahośćtej przy­
czyny. Jest ona rodzoną siostrą tej, co 
odpowiedzialność za spiski, rozruchy i 
powstania zwala na emigrację. Gdzie nie 
masz nagromadzonych materjałów pal­
nych, tam się na nic nie przyda podkła­
danie zapałek. Jak spisków, rozruchów 
i powstań, tak obecnego wychodźtwa 
polskiego przyczyna tkwi nie w  agien- 
tach, ale w  położeniu kraju, w panowa­
niu obcem, nienawistnem zarówno dla 
warstw  inteligientnych, jak dla ciemne­
go chłopstwa. W arstw y inteligientne 
znajdują sposoby radzenia sobie, ucie­
kając się — również do wychodźtwa, 
tyiko nie do Ameryki na oślep, lecz na 
wschód, w  głąb Rossji — gonią za Chle­
bem. Czy to mało naszego kwiatu młodzi 
obcym służy Bogom ? Ci zaś, co służyć 
nie potrzebują, zaciągają się do szere­
gów « nieobecnych », pędząc żywot po
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za granicami kraju. W ychodztwo to 
wlecze się od dawna — od roku 18G3. 
Obecnie przyszła kolej na chłopstwo, 
które,, nie będąc w  możności w ypatry­
wania chleba w dali, niemając ochoty 
w kraju ani na wschodzie pozostawania 
z « ruskimi » i nie będąc w  stanie ma­
skowania się «nieobecnością», rzuGiło 
się tłumnie do Brazylji, nakształt obsa- 
czonego stada dzikich koni, pędzącego 
w pierwszą, jaka się mu ukazała, lukę.

To smutne — to bolesne ; je'st to : się­
gnięciem do trzew polskich i zatarga­
niem.

Szukając jaknajstaranniej moralnej 
objawu tego podniety, nie możemy jej 
znaleźć w czem innem, jak w wyspeku- 
lowanej przez zasadnicze zgody z losem 
hasło beznadziejności.
; « Nie masz rad y ... — wmawia w chło­
pów inteligiencja różnego kalibru. P rze­
graliśmy sprawę z kretesem i na zawsze... 
Bóg tak chciał... święta wola Jego...*

To dobre dla tych, co sobie radzie i 
stosowanie się do okoliczności wyrozu- 
mowac umieją. Do ludu prostego i ciem­
nego rozumowanie podobne nie trafia. 
Dla niego Bóg jest wyrazem sprawiedli­
wości najwyższej, której widzieć w  go­
spodarowaniu moskiewskiem na polskiej 
ziemi żadną m iarą nie może. Do um y­
słów jego jaśniej przemawiają fakty na­
gie, an iż e li— jak to p. Z. Glogier za­
znaczył — perswazje szlachciców' i łzy 
kapłanów. Nie może on pojąc i nie poj­
mie, ażeby Bóg był Moskwy spólnikiem 
i, jeżeli przemoc moskiewska tak dalece 
górę wzięła, że na to już rady nie ma, 
to Widzi w  tern nie rację zgody z losem, 
ale raczej skazówką zejścia napastnikom 
z oczu. W ynika to naturalnie i logicznie 
z położenia rzeczy, wyrażaj ącego się, z j ed- 
nej strony, panowaniem moskiewskiem, 
z drugiej, zamykaniem się w  granicach 
obrony biernej.

O słodyczach panowania m oskiewskie­
go nie mamy co się rozpisywać. Defi­
niuje je  dostatecznie okrzyk chłopski : 
« Nie wróciwa za nic do ru sk ic h ! ...  
pójdziewa na śmierć raczej ! » Tak chło­
pom polskim dogodzili moskale — opie­
kuni ludu — poskromiciele nadużyć szla­
checkich — dem okraci!.. . W stręt do nich 
dostatecznie słodycz ich panowania tłu ­
maczy i jasno wskazuje pierwotną, istot­
ną przyczynę wychodztwa tej właśnie 
w arstw y społeczeństwa, którą oni ugła­
skać i ująć usiłują.

W ynikiem  tej przyczyny stała się obro­
na bierna, która pierwotną a istotną przy­
czynę potęguje i sama przez to przycz/yną 
się staje. O tej to jeno jest do powiedze­
nia, że skuteczność jej znajduje się w ko­
niecznej a naturalnej zależności od dzia­
łalności napastniczej. Gdyby ta ostatnia 
była bierną, w  razie takim  bierna obron­
ność te mogłaby mieć następstwa, iżby 
przechowywała przynajmniej statu quo. 
Nie byłoby postępu, nie byłoby zacofa­
n ia — rzeczy w jednym i takim samym 
pozostawałyby stanie. W  obec jednak 
działalności napastniczej czynnej, bier­
ność obrończa prowadząc do strat pozy-

cyj jednej po drugiej, doprowadzić 
w  końcu musi do utraty wszystkiego, 
.leżeliśmy do ostateczności tej nie doszli 
jeszcze, to nie nasza wina, a raczej, nie 
wina tych, co polityczną dla narodu dro* 
gę W skazdją w "be z W a ru n k o w em przy- 
stosowywaniu się do czynów dokona­
nych. Przystosowywanie się wydało 
ow'oce. Inteligiencja, radząc sobie, scho­
dzi powoli w obec moskali do znaczenia, 
jakiem się w dawnym Rzymie cieszyli 
wyzwoleńce. Chłopi — fundament na­
rodu — wynoszą się z kraju, nad którym 
klątw a cięży.

Ku czemu to idzie ?
Pod wpływem biernej obrony, ustę­

pującej krok za krokiem napaści czyn­
nej, w umysłach niemałej liczby Pola­
ków' oświeconych urobiło się przekona­
nie, że się skończyła już rola Polski. 
Bytowanie jej było świetnym fajerw er­
kiem historycznym ; fajerwerk spalił 
się, zgasł i — finita lacomeclia. Naród, 
nad którego drgnieniami policje trzech 
wielkich mocarstw czuwają, zmienił się 
w rodzaj pognoju etnologicznego, użyź­
niającego grunt pod zasiew jakiś zagad­
kowy. Niechże zasiew ów kiełkuje, 
schodzi, wyrasta dla prapraw nuków na­
szych ; dla nas nie pozostaje, jak  — sto­
sować się do okoliczności. Rozumowanie 
takie do umysłów ciemnych trafiać, z po­
wodu zbytecznej subtelności, nie może. 
Nie pojmują one roli pognoju etnologicz­
nego, wymagającej bezwarunkowego i 
bezwzględnego zdania się na łaskę lo­
sów. Pojm ują opieranie się tej łasce, 
opieranie się czynne, jędrne — odbijanie 
pięści pięścią ; gdy zaś ci, co by prze­
wodniczyć powinni, nauczają, iż by to 
było napróżno, idą w świat, unosząc 
Polskę w  sobie. Wychodźcę ci unoszą 
Polskę w sobie. Zaznacza się przez to 
polityczna emigracji rola, o której po­
mówimy jeszcze w W . P ■ Słowie.

KORRESPONDENCJJ-A 
«W olnego Polskiego Słowa »

B erlin , 2 5  października 1890 .
W  parafii naszej nic nie zaszło now eg o .P o ­

lityka ot nowej ery », która była przez p ro -  
kurac ję  poczęła z Ducha św .,  poroniła .Zda­
niem mojem, rząd nasz wielki popełnił błąd, 
nie sko rzystaw szy  z okazji zadania nam tru­
cizny stańczykowskiej w daw ce całkowite j.  
Nosimy ju ż  ją  w  sobie w  półdawce klery - 
kalnej,  aleśmy je j  nie zażyli jeszcze w  d r u ­
giej p o ło w ie -  w połowie « zgody z losem*. 
N astręczała się okazja : rząd j ą  opuścił. 
Gdyby był uarcybiskupił jednego  z takich, 
ja k  ks. R adziw ił np.,  k tórego sp raw a  polska 
tyle obchodzi, co zmarłego kadzidło, cała 
nasza gaw iedź w ielkopańska w niebogłosy 
by w rzeszczała : « król z narodem , naród 
z królem!* Byłoby to takie ratyfikowanie 
przez W ie lkopo lskę  r o z b io r ó w , jakiego 
w  zaborze aus try jack im  dokonali S tańczy­
cy, w  rossy jsk im  Telimeńczycy. P raw n ie  
nie miałoby ono znaczenia najm nie jszego ; 
faktycznie j e d n a k  P ru sy  odniosłyby korzyść 
niejaką, tę mianowicie, iżby osłabła o p o ­

zycja, która bądź co bądź rząd am barasu je
— nie w parlamencie, ale w  k raju .  P ar la ­
m entarna opozycja polska nie w yw iera  wpły­
wu najmniejszego na postanowienia i poli­
tykę rządową, Głosy naszych posłów bez 
echa g iną  śród Niemców ; mają jednak  
ogrom ne śród ludu znaczenie, podsycając 
w  nim i u trzym ując  opozycję narodową. 
Opieramy się przez to giorinanizacji. Gier- 
ntanizacji opieramy się dla tej opozycji za­
sadniczej,  którą w  duszę narodu wszczepił 
p ie rw otny  gw ałt pruski,  dokonany w r. 1772
—  gw ałt  na razie przez lud nie odczuty. Po­
czucie urabiało się stopniowo, za sp raw ą 
działalności patryjotycznej,  odbywającej się 
na drodze ta jem nej.  Była to najp ierw sza 
forma opozycji i z niej wyrosła par lam en­
tarna. Odstąpienie od tej ostatniej obecnie, 
przy zaw ieraniu  ta m te j , pociągnąć by za sobą 
musiało odstępstwo na całej linji od w szy s t­
kich pretensyj,  tyczących się obsadzania 
urzędów, języka,  religji,  od wszystkich sło­
wem. Aczkolwiek kiepską była opozycja 
nasza z pow odu, żeśmy ją  sprzęgli z p ie r ­
wiastkiem w stecznym , z k lerykalizmem k a­
tolickim, zawsze je d n a k  daw ała  nam niejaką 
rękojm ię Wytrwania na drodze procesu  o 
pogwałcone na nas narodow e i ludzkie p r a ­
w a. O w ytrw an ie  na drodze tej głównie nam 
chodzi i z tej w łaśnie drogi zepchnąć nas 
usiłu je  polityka, której się chwycili S ta ń ­
czycy, którą p ropagu je  telimenizm, która 
traf iła ,  do nas  p o d  hasłami « nowej e ry * ,  
« polityki przyszłości », « pójścia do króla », 
etc. a zasłużyła sobie na nazw ę d o m a r a t y z m u  

dla tej rac ji ,  że najzapamięta lszym rzeczni­
kiem onej s ta ł  mąż, co z przyłbicą sp u sz ­
czoną, pod nazw ą « Domarata », o nią roslris 
senguibusque walczy. S tańczykierja ,  telime­
nizm, domaratyzm stanow ią komplet kon­
certu, w ygryw anego  przez  m uzykantów, 
dmących w  dudy zaborcze. Domaratyzmu 
brakow ało .  Obecnie ju ż  nie b rakn ie  niczego 
do kompletu. Domarat w yargu inen tow ał  . 
gdyby przeto na a rgum entu  te wsiadł a rc y ­
biskup Polak, w ielkim by był dla polityki 
« nowej e r y *  tryumf. T ryum f ów am baras  
by nam spraw ił i kto w ie  — czy nie spraw i, 
przypuszczać bowiem  można, że papież, 
k tórem u kapituły p raw  sw oich ustąpiły, w y-  
kołacze na rządzie, na arcybiskupa dla nas 
takiego jak iegoś  Polaka, w obec którego 
nieboszczyk Binder, pomimo że się b ieda­
czysko zapijał,  w yk ie ru je  się na wielk iego 
polskiego patrjotę.  W  razie takim, lepszym 
ju ż  byłby niemiec, niemiec bowiem  to by 
przynajmniej sprawił,  że nasze kółko polskie 
utrzymałoby się na drodze opozycy jne j ,  nic 
nie znaczącej w parlam encie^  ule wielkie 
mającej znaczenie w  kraju ,  śród ludu m ia ­
nowicie.

W ie m y  przecie, że okoliczności dzisiejsze 
nie sp rzy ja ją  odbudowaniu  Polski. Lecz są 
to d okoliczności » a okoliczności wszelakie 
to m ają  do siebie, że się zmieniają. Nieprzy­
jazne  dziś,  przyjaznetni stać się m ogą ju tro .  
Po tęga  P rus ,  forsownie w ypędzona, na tej 
wyżynie, na ja k ą  j ą  g łupstwo przeciw ników  
(przodków naszych w p ie rw szym  rzędzie) 
wysadziło, nie może się długo utrzym ać. Na 
czerń się ona bowiem op ie ra?  - na w ojsku.  
P ru sy  — to w ojsko.  Toż samo A ustija ,  toż 
s am oR oss ja ,  luboć ta ostatnia w mniejszym, 
aniżeli spólnicy je j  w rozbiorze Polski s top­
niu, m ając w  fundamentach swoich k ilka­
dziesiąt m iljonów jednolitego narodu , k tó ­
rego car  j e s t  przedstawicielem. To jednak  
odnosi się do W ielkiej Rossji ,  do Moskwy, 
nie do nas. U nas Rossja, tak samo ja k  Au- 
s t r ja  i P rusy ,  je s t  wojskiem . Są to przeto 
m aszynerje  skom plikowane, w których ob-



WOLNE POLSKIE SŁOWO 3

ch e ł tan ie  s ię  j e d n e g o  k ó łe cz k a ,  p ęk n ięc ie  
l u b  o s ła b ie n ie  j e d n e j  sp r ę ż y n k i ,  p o c ią g a  za 
s o b ą  rozs tró j  ogó ln y .  M ogąż k ó łeczk a ,  s p r ę ­
żynk i a n a w e t  ko ła  i s p r ę ż y n y  w y tr z y m a ć  
d łu g o  p rz y  tak ie in  na tęż en iu ,  w  ja k i e  j e  
okoliczności zag on iły  w  m o m e n c ie  o b e c ­
n y m ?  My, a c z k o lw ie k  s ła b i  i ro z c z ło n k o w a ­
ni, w c h o d z ą c  do tej m a s z y n e r j i ,  w y w i e r a m y  
w p ły w  n ie jak i na  te k ó łk a  i sp r ę ż y n y ,  p rz e d ­
s ta w ia ją c e  s ię  pod  p o s ta c ią ,  tu  k ło p o tó w  
f inan so w y ch ,  tam  n ie d o b o ró w  sp o łeczn y ch ,  
ó w d z ie  k o n w u lsy j  c h ro b l iw y c h ,  a ta k u ją c y c h  
u s t ró j  p a ń s tw o w y .  T e g o ś m y  nie  p o w in n i  
c h y b a  z u w a g i  s p u s z c z a ć  i, s to ją c  tw a rd o  a 
n iez ło m n ie  p rzy  p r a w a c h  sw o ic h ,  b ro n ią c  
ich z a w sz e  i w sz ę d z ie ,  tam  zw ła szc za ,  g d z ie  
j e  w y p o w ia d a ć  m o że m y ,  sp o s o b ić  s ię  do 
s k o rz y s ta n ia  w  m o m enc ie ,  k ied y  w  M oskw ie ,  
A n s t r j i  i P r u s ie c h  k ó łk a  s i ę  o b ch e ł ta ją  s ię  
s p rę ż y n y  i p o p u szc za ją .

P r z y jd z ie  k r e s k a  n a  M a t y s k a — że p r z y j ­
dzie j e s t  to rze czą  tak  p e w n ą ,  j a k  p ę k n ięc ie  
s t ru n y ,  g d y  s ię  j ą  z b y tec zn ie  n ac ią g a .  R o z ­
p a t r z m y  s ię  j e n o  po św ie c ie  : co s ię  d z ie je?  
Gzy d z ie je  s ię  g d z ie ś  co in neg o ,  j a k  s p o s o ­
b ien ie  s ię  do s t a w ie n ia  czoła sp o d z iew an e j  
i p rz e w id y w a n e j  a m im o  to z a g a d k o w e j  b u ­
rz y ?  B u rz a  ze w s z y s tk ic h  z a g ra ż a  s t ron  i 
w sz ę d z ie  do c z u w a n ia  p o b u d z a .  J e s t  ona 
w  m o m e n c ie  ob ec n y m  j e d y n ą ,  g łó w n ą  
w sz y s tk ic h  g a b in e tó w  t ro sk ą ,  a  z a te m  p o ­
w in n a  b y ć  i t r o s k ą  naszą .  To w ła śn ie  p o w i e ­
dzia ł Jeż  w  p ro g ra m ie  sw o im  i za  to w ła ś n ie  
sk a rc i ł  go  s u ro w o  Dziennik P o zn a ń sk i , p rz y  
ok az j i  te l e g ra m u ,  k tó r y  K r e u z - Z t g  o t r z y ­
m a ła  z P e t e r s b u r g a  i o g ło s i ła  p od  d a tą  17go 
p aźd z ie rn ik a .  T e le g r a m  ó w  donos i  o a r e s z ­
to w a n ia c h  m łodz ieży  po lsk ie j  w  u n i w e r s y ­
te tach  ro s sy js k ic h  za ta j e m n e  zw iązk i  u t w o ­
rzo ne  a na  p o d s ta w ie  p r o g r a m u  w y d a n e g o  
p rzez  p rz e b y w a ją c e g o  ch w i lo w o  w  S z w a j  c a -  
r j i  p o w ie śc io p isa rk a  p o lsk ieg o  M i łk o w sk ie -  
g o ,  zn an eg o  p o d  p s e u d o n im e m  T. T .  J e ż a  », 
ż ąd a jące g o  p rz y g o to w y w a n ia  p o w s ta n ia  p o ­
w sz ech n eg o  po lsk iego ,  m a ją c e g o  w y b u c h n ą ć  
w  s to so w n e j  chw ili .  R zecz  o p o w s ta n iu  p rz e d ­
s ta w ia  s ię  tak  : jeże l i  b ę dz iem  m ogli  p o w ­
s t a ć - - p o w s t a n i e m y ,  — czem u  n ie ? . . .  Ż aden  
ro z s ą d n y  a  s ta r iczyk ie r ją ,  te l im e n iz m e m  ani 
d o m a ra ty z m e in  n ie  o b a ła m u c o n y  cz ło w ie k  
n ie  m o że  m ieć  ch y b a  d w o ja k ie g o  w e  w z g l ę ­
d z ie  tym  zdan ia .  P o w ta r z a m y ,  j a k  sk o ro  
b ę d z ie m y  m ogl i  : tak  c h c e  k o n iecz no ść  r z e ­
czy ,  o tern w ie d z ą  zab o rc ę  w s z y s c y  i od tego 
n ie  o d p ro w a d z i  n a s  p a n  D o b ro w o lsk i .  S ic  
facta  ferunt.  W  tern n asze  p r a w a  i nasze  
o bo w iązk i .  Jeż  w y p o w ia d a  j e  życ iem  s w o -  
j e m  i p ra c a m i s w o je m i ,  za  co też uczczo ny m  
zos ta ł  h o łdem  ju b i l e u s z o w y m ,  w  k tó ry m  
ud z ia ł  w zię li  w sz y sc y ,  co w  s e r c a c h  ży w ią  
uczuc ia  po lsk ie .  W  ob ec  n a ro d u  s to i on 
w  c h a ra k t e r z e  c h o rą żeg o ,  d z ie rż ąceg o  w  r ę ­
ku  s z ta n d a r  k o śc iu sz k o w sk i .  D zie rży  01o
m i m o  ( ł )  Nie ma w ięc  p. D. p r a w a  « p.
J e ż o w i  », j a k  s ię  w y ra ż a ,  na u k  m o ra ln y c h  i 
s k a z ó w e k  d a w a ć .  Z acy tu ję  p an a  D. s ło w a .  
« Jeże l iby  zaś  p. J e ż  m a rzy ł  o ja k ic h b ą d ż  
sp i sk a c h ,  to ty lk ob y  d o w o dz iło ,  że p rzez  
d łu g o le tn i  p o b y t  za  g ó ra m i  nie zna  w ca le  an i 
p o ło żen ia ,  an i  s to s u n k ó w  k ra ju  i że  m u  źle 
s łu ż y ć  p ra g n ie ,  u s i łu ją c  w  nim  z a w ią z y w a ć  
sp isk i .  M ate r ja łu  na nie w ca le  n ie  zna jdz ie .  
Minęły z re sz tą  b ezp o w ro tn ie  j u ż  te czasy , 
w k tó r y c h  e m ig ra c j a  o d e g ry w a ła  ro lę  w  s p r a ­
w a c h  k ra jo w y c h .  Dziś d a re m n e  w  tym  
w zg lęd z ie  u s i ło w a n ia .  »

Z le s ię  rzeczy  p. D o b ro w o lsk ie m u  p r z e d ­
s t a w ia ją .  P a t r z ą c  n a  n ie z a ra d n o ść  , ja k ie j  
d o w o d y  sk ła d a ją  ci,  co nie p r z e b y w a ją  za

(1) Opuszczam y kilka* ustępów , za zbyt osobistych.
- , (Przyp. Red.),

g ó ra m i ,  z w a ż a ją c  n a  k rok i  fa ł sz y w e ,  ja k i e  
co m o m e n t  s t a w ia ją  in s p i ra to ro w ie  D zie n ­
nika P o zn . ,  c o raz  to w y raźn ie j  p o k a z u je  się, 
że te czasy ,  w  k tó ry c h  e m ig ra c j a  w  s p r a ­
w a c h  k r a jo w y c h  ro lę  o d e g ry w a ła ,  n ie  ty lko  
b e z p o w ro tn ie  nie m in ę ły ,  ale zb l iża ją  s ię  
w ie lk im  k ro k ie m .  W  b e z ra d n o śc i  k l a p i e ­
m y  s ię ,  j a k  w  błocie  i, k ied y śm y  p o s łu c h a l i  
g ło s ó w  z P e t e r s b u r g a ,  a znalazł s ię  m a te r j a ł  
w  d o m o ro d n y m ,  to z n a jd z ie  s ię  i na  sp isk i  
i na  to, a ż eb y  w e d le  p ro g r a m u  M iłk o w sk ie -  
g o  d z ia ła ln o ść  rozp ocząć .  Można p r z e w i ­
dz ieć ,  j a k  to s ię  rozw iąże .  R z u c im y  s ię  n a j ­
p rz ó d  w  soc ja l izm , k tó ry  w  P o z n a n iu  z ak ła d a  
o rg a n  i soc ja l izm  ro zb u d z i  w  n as  o tu c h ę  do 
dz ia ła lno śc i  p a t r jo ty c z n e j ,  W y b ie r z e m y  się  
w ó w c z a s  na d ro g ę ,  na k tó re j  bez  sp ó łd z ia -  
ła n ia  e m ig ra c y jn e g o  o b e jś ć  s ię  n ie  b ę d z ie m  
m o g l i .  Chodzi o to, czy i o ile  e m ig ra c j a  
g o to w ą  j e s t  p o d ać  n am  r ę k ę  p o m o cn ą .  
W  te in  s ę k  a w  tym  sęk u  d z iu ra .  W i e m  j a ,  
że  na  e m ig ra c j i  nie  dz ie je  się, j a k b y  s ię  d z iać  
p o w in n o .  Je że l i  j e d n a k  od niej do sz ed ł  p r o ­
g r a m ,  k tó r y  t r w o g ą  Dziennik P ozn ań sk i  
p r z e jm u je ,  p o w in n a  by  ona  w  d u c h u  p r o ­
g r a m u  tego  p rz y k ła d e m  nam  św ie c ić  i d u c h a  
w  n a s  p o d  p a n o w a n ie m  tak  p r s u k ie m ,  j a k  
m o s k ie w sk ie in  i a u s t r ja c k ie m  b u d z ić .  W  tern 
r z e c z ! . . .

Lwów, listopad, 1890 .
Roj no i g w a rn o  obecnie  w  N a d p e ł tw ia n -  

sk ie j  s to licy , p o n a d  g m a c h e m  s e jm o w y m  
p o w ie w a  cz e rw o n o -n ie b ie sk i  s z t a n d a r  (.gali­
cy jsk i)  ; w ra z  z p o s łam i  z jec h a ło  do  L w o ­
w a  w ie le  ro d z in  z p ro w in c j i .  Do z n k ła d ó w  
n a u k o w y c h  zap isa ło  s ię  teg o  r o k u  da leko  
w ię c e j  m łod z ieży  niż w  ła tach  p o p rz e d n ic h ,  
a m łodz ież  m oże  n a jw ię c e j  p rz y c z y n ia  s ię  
do  o ży w ien ia  ru c h u ,  o z y  je d n a k  m ięd zy  
ty m  ru c h e m  i g w a r e m  a p ra c ą  i j e j  s k u t k a ­
m i is tn ie je  h a r m o n ia ?  P rz y p a t r z m y  się  n ie ­
co bliżej n a sz e m u  życ iu  i o d p o w ie d z m y  s a ­
m i na  to py tan ie .

S z tu c z n ą  b u d o w ą  j e s t  ta « nasza  » A u s tr ja ,  
s z tu k ą  m uszą  też b yć  i j e j  rz ą d y ,  o p i e r a j ą ­
ce s ię  na zasadz ie  # R ozdzie la j a  p anu j  ! » 
Ż y w y m  p rz y k ła d e m  j e s t  s e jm  czesk i ,  na 
k tó r y  obecn ie  oczy całej S ło w iań szczy zn y  
s ię  z w r a c a j ą ;  C zesi j e d n a k ,  j a k  to w id z i -  

. m y  z p r z e b i e g u  o b ra d  u g o d o w y c h  ro z d z ie ­
l ić  s i ę  n ie  d a ją  i w o ła ją  do z ro zp aczo n eg o  
h r .  T aaffego  : Z łapał k ozak  ta ta rz y n a ,  a ta- 
ta rz y n  za łe b  trzy m a .  Między nam i a C z e ­
c h a m i j e s t  j e d n a k  zn aczn a  r ó ż n i c a ,  oni j a ­
ko n a ró d  n iepo d leg ły ,  n ie rozdz ie lony ,  w a l ­
kam i nie w y c ie ń c z o n y  m o g ą  śm ie c h e m  s z y ­
d e rc z y m  o d p o w ia d a ć  s w o im  w ro g o m ,  s i e w ­
co m  po li tyk i n ie m o ra ln e j .  My n a to m ias t ,  
u ja r z m ie n i ,  ro z sza rp a n i ,  w yc ień cze n i ,  —  
m a m y  p rz ed  so bą  w a lk ę  z n iep rz y ja c ie le m ,  
k tó ry  w  im ię  fra ze su  « w y ższe j  po l i ty k i .  » 
s t a w ia  w  p ie r w s z y m  s z e r e g u  w y b ra n y c h  
z p o ś ró d  n a s  s a m y c h  j a ń c z a r ó w .  W i d z i m y  
ted y  p rzed  so óą  życz l iw o ść  m o n a r sz ę ,  s w o ­
b o d ę  i w o ln o ść  . . .  a j e d n a k .  . . j e d n a k  po 
g łę b s z e m  w p a t rz e n iu  się i z a s ta n o w ie n iu  
s p o s trz e ż e m y  b lich tr ,  f razesy  i b rzeg i  p r z e ­
paśc i .  . .

S e jm  n asz  sk ład a  się z 151. p o s łó w  ; 
op rócz  10 g ło só w  w i e r n o - k o n . ,2 0 r e p r .  m ias t ,  
44 w y p a d a  na  w ie lk ą  w ła sn o ść ,  n a jm n ie j  
lu d n ą  ; a  na j l iczn ie jsza  i n a jw ię k s z e  c ięża ry  
p o n o sz ąca ,  m n ie js za  pos iad ło ść  m a  za le d w ie  
0 ,3 0  g ło s ó w  w ię c e j  od p o p rz e d n ie j .  Na m o ­
cy  w ięc  u s t a w y  d w o r y  m a ją  m o żno ść  u t r u ­
d n ia n ia  i u t r u d n ia j ą  rozw ój u w i ty c h  w  p ie ­
lu chy  m ia s t  i o k rę g ó w  w ie js k ic h .  T ego  
by z re s z tą  nie było  g d y b y  w ię k sz o ś ć  s e j m o ­
w a  n ie s k la d a la  s ię  z ślepo o d d an y ch  r z ą d o w i

s ta ń c z y k ó w .  W o b e c  te g o ,  w s z y s tk o ,  czego  
rz ą d  so b ie  ży czy  p r z e j ś ć  m u s i ,  a  c a ły  s e j m  
j e s t  ty lko  k o s z to w n ą  z a b a w k ą  k i lk u d z ie s ię ­
ciu w ę z łam i k rw i  i w sp ó ln ie j  m yś li  po łączo ­
nych k u z y n k ó w .  » O ffic ja ln ie  z o w ią  s ię  on i 
« u n ją  k o n s e r w a t y w n ą  » są  b o w ie m  w  lizan iu  
« N a jw y ż s z y c h  s tóp  » unit i .  G ło w ą  u n j i  j e s t  
e x - m a r s z a ł e k  T a r n o w s k i  : M am y je s z c z e  
« k lub  a u to n o m is tó w *  z Miecz. B o rk o w s k im  
i 9 g r u p ę  ś r o d k o w ą  » z Z y g m .  D e m b o w s k im  
na  czele  ; p re z e s e m  k lu b u  le w ic y  j e s t  pos .  
G ro ss ,  K ra m a r c z y k  na  czele  w ło śc ian  i k lub  
ru s k i  z R o m a ń c z u k ie m .

D n ia  14 p a ź d z ie rn ik a  z ag a i ł  2 g ą  s e s ję  VI. 
p e r jo d u  n ow o  o b ra n y  m a r s z a łe k  k s .  S a n -  
g u sz k o ,  w p r o w a d z o n y  i p r z e d s ta w io n y  Izb ie  
p rz ez  c. k. n a m ie s tn ik a .  M ow a S a n g u s z k i  
acz s ł a b y m  w y p o w ie d z ia n a  g ło s e m  s i lne  
w y w a r ł a  w sz ę d z ie  w ra ż e n ie .  J a k k o lw ie k  
b o w ie m  S a n g u s z k o  i j a k o  p o se ł  i j a k o  c z ło ­
w iek  p ry w a tn y  ż a d n y m  w y b i tn ie j s z y m  c z y ­
ne m  nie z w ró c i ł  na  s ię  u  w ag i,  to j e d n a k  m o ­
w a  j e g o  in a u g u r a c y jn a  p o z w a la  tw o rz y ć  
sob ie  p o g o d n ie jsz e  h o ro s k o p y  n a p rz y s z ło ś ć ,  
W  p ie rw s z e j  m o w ie  zazn ac za  m a r sz a łe k ,  iż 
u w a ż a  s ię  za cz ło w ie k a  p o w o ła n e g o  do p r z e ­
s t r z e g a n ia  g o d n o śc i  k r a ju ,  do c z u w a n ia  nad  
ca łośc ią  n a sz y c h  p r a w  a u to n o m ic zn y c h  i n a ­
ro d o w y c h .  N a s tę p n ie  zaznacza  m ó w c a ,  że 
z p r z e k o n a ń  s w y c h  ofiary  czy n ić  n ie  potrafi 
an i nie zechce .  Miałożby to s ię  o d n os ić  do 
ko lizy j,  z c.  k. rz ą d e m ,  w s k u te k  k tó ry c h  
d ru g i  ju ż  z r z ę d u  m a r sz a łe k  a b d y k u je ?  P r z e ­
m a w ia ł  też ks .  S a n g u s z k o  po r u s k u ,  z a z n a ­
cza jąc ,  że  o jc o w ie  je g o  ty m  ję z y k ie m  m ów il i .  
« U s i ln e m  m o je m  s ta r a n ie m  b ęd z ie  — rzek ł  
n a s tę p n ie  —  ab y  h a rm o n ia  z c. k . rz ą d e m  
n igd y  z a k łóc on ą  n ie  b y ła .  P r z y  f inan sach  
k ła d t  g łó w n y  n ac isk  n a  « kap i ta ł  p racy  m te -  
ligency i  m ie sz k a ń c ó w  k ra ju .  » — O cyfrach  
j e d a k a n i  n ie  w s p o m n ia ł  : W  k o ń c u  z a z n a ­
c z a jąc ,  że  « sw o b o d ę  m yś li  » (?) i « w o ln o ść  » 
s ło w a  z aw d z ięc zam y  m ąd ro śc i  i s p r a w ie d l i ­
w o śc i  N a j j .  P a n a ,  w zn ió s ł  s t e re o ty p o w y  
o k rz y k  c e sa r sk i .  U derza ło  p o w sz e c h n ie ,  że 
m a r s z a łe k  nic nie w s p o m n ia ł  o s p r o w a d z e ­
niu  z w ło k  M ick iew icza  do k ra ju ,  a p rzec ież  
m a r sz a łe k  i W y d z i a ł  k r a j o w y  k ie r o w a ł  c a łą  
tą s p r a w ą .  N a m ie s tn tk  za to b y ł  w y m o w n y  
i z w ie lk ą  w e r w ą  zap rze cza ł  k o m b in a c jo m  
i p o g ło s k o m ,  j a k o  o b ieg a ły  o p rzy czy n ie  
u s tąp ien ia  popjrzedniego m a r s z a łk a .  B ad en i  
w  przem ów i©  nic n o w e g o  nie p o w ie -  
dz ia ł  ; p o d n ie ść  c h y b a  w y p a d a  k adz id ła  
sy p a n e  r a d c y  d w o r u  — p o s ło w i  B o b rz y ń -  
sk ie m u  i to r z e k o m e  z a d o w o le n ie  Iz b y  z j e ­
go  n o m i n a c j i » — a zap p m n ia l  p an  B ad en i ,  
że an i S e jm  p o p rz e d n i  - ani s a m  n a w e t  
B o b rz y ń sk i  p o d c zas  u b ie g łe j  s e s j i  nic zg o ła  
nie w iedzie li  j e s z c z e  o te in ,  k to  zos tan ie  
w ic e  p re z y d e n te m  r a d y  szko lne j  k r a j o w e j .  
N a d m ien ić  tu  m u s z ę  n a w ia s e m ,  że n o m i­
n ac ja  B o b rz y ń sk ie g o  tak  p rzez  ca łe  ciało n a ­
u c zy c ie lsk ie ,  j a k  p rzez  m łodz ież  i k ra j  ca ły  
b a rd zo  n ie ch ę tn ie  i n ieży cz l iw ie  zo s ta ła  
p rz y ję ta .  D zia ła lność  B o b rz y ń sk ie g o  m oże  
s ię  p o d o b ać  A u s t r j i ,  P r u s o m ,  M o sk w ie  —  
ale  nie n am . J a k a ż  m oże  być dz ia ła lno ść  n a  
po lu  o ś w ia ty  n a ro d o w e j  tego ,  k tó re g o  dzie ła  
h is te ry c z n e  a p r o b u je  i za leca  s a m  A p u c h -  
tin a po p rz e c z y ta n iu  k tó ry ch ,  n ie  zn a jąc  
d z ie jó w  naszych  m u s ia łb y ,  w r a z  z B o b rz y ń -  
sk i in ,  do n as  za w o łać :  Lasciale  ognisperanzal

Od p o c z ą tk u  s es j  i odby ło  s ię  10 posiedzeń ;  
je s t  nad z ie ja  że d ru g ic h  1 0 się  je s z c z e  o d b ę ­
dzie  i s e jm  koło 25 b. m . z a m k n ię ty  zos tan ie .  
O m a w ia n o  w ie le  s p r a w  ż y w o tn y c h  ; w ąp ić  
j e d n a k  na leży  czy ta k o w e  w  czyn s i ę p r z e -  
rnienią, boć  ju ż  od n as tan ia  ery  k o n s ty tu c y j ­
nej p r a k ty k u je  s ię  w  n aszym  S e jm ie  o w e  
sz e k s p i ro w s k ie  : W ie l e  h a ła su  o nic. W ie l e
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i pieknie się m ówi a niczego się nie kończy-
0  żadnej sp raw ie  nie m ogę nic s ta n o w cz e ­
go  napisać, gdyż cała dotychczasowo dzia­
łalność m a charak te r  przygotow aw czy . Są­
dzono słusznie że osią obrad będzie tak w aż­
na sp raw a  indem nizacyjna ; tak jednak  nie 
je s t .  W ięk szo ść  se jm ow a nie m ając  odwagi 
za jrzeć je j  w  oczy i nie śmiąc narazić się c. 
k. rządowi zepchnęła tę piekącą sp raw ę  na 
plan drugi a w ysunęła  reform ę W ydzia łu  
kra jow ego  in capite et membris. P ose ł  Ma­
dejski dom aga się rozszerzenia atrybucji  
m arszałka kosztem członków w ydziału  k r a ­
jo w eg o  ; imieniem ostatniego przem aw ia ł p- 
Rom anowicz, który  godził się na p ew ne  r e ­
formy, ale stanowczo sprzeciw ił się p ro ­
jek tow ane j sam ow ładzy  m arszałka.

Rozdrażnienie pośród R us inów  je s t  coraz 
większe. W in a  to nie nasza, ale rządu, i ten 
rząd k tóry przez tyle lat, w tak nieuczciwy, 
niąmoralny sposób drażnił obie bra tn ie  na-  

. rodowości dziś już  sam tego ża łu je .  Jeże -  
liśmy potrafili przez tyle w ieków  przym ien- 
nej doli żyć w  zgodnie ze sobą to potrafi­
m y i teraz takową odnowić i u trwalić  na 
zasadzie « W o ln i  z olnymi, R ów ni z r ó w ­
nymi. »

Między nami a R usinam i s toją klinem 
s tańczycy i uk ryw a jący  się za ich plecami 
rząd. Gdy zdołamy w ykazać Rusinom p ra w ­
dziwych a naszych w spólnych w rogów  t. j .  
rządy zaborcze i im oddane sfery, to w tedy  
m iejsce n ienawiści i ś lepego szowinizm u — 
polegającego w ed łu g  w skazów ek  rządu  na 
n ienawidzeniu  w szystk iego , co po lsk ie— 
zajmie zgoda bratn ia  i m ir  sąsiedzki. Dziś, 
gdy  stańczycy rej w odzą ,  o zgodzie w  s e j ­
mie ani m owy być nie może. Również ze 
s tronnic tw em  Socyal-dem okratycznem  ru s -  
kiem łączyć się memożemy, gdyż ludziom 
tym obojętna j e s t  wszelka narodowość. 
Z ważniejszych p ro jek tów  w ym ien ię :  nowy 
p ro jek t  u s ta w y  gminnej dla m ias t  i m ia s te ­
czek, który organizuje fundusze gminy
1 a trybuc je  członków tejże ; sp raw a  podnie­
sienia szkół praktycznych ; p ro jek t  zapro ­
wadzenia przym usow ej asekuracy iod  ognia, 
wniosek p. Kram arczyka w łościanina, Inny 
włościanin, Po toczek mówił o trzebieniu la ­
sów; sam rząd w yprzedał przez 68 lat 
365,000 □  hek tarów  lasów, stanowiących 
dawne nasze królewszczyzny. Tą drogą prze- 
trwonili A ustr jacy  : Żydaczów, Lubaszów, 
nowy targ, Drohowyże, G ródek, Grybów , 
Szczerzec, N owy Sącz, N adw órnę  i t. d.

P rzystąpm y do sp raw y  indem nizacyjnej . 
W spom ina łem , że w iększość se jm ow a chce 
tę sp ra w ę  decydującą  o bycie m a ter ja lnym  
całych pokoleń zbyć lekko i przez usta posła 
A braham ow icza ,  w  miejsce szerszej polityki 
inw estycyjnej radzi zaprow adzenie  dodatku 
do podatku spożywczego. Jak  się na tę spra- 
w ęz ap a tru je  zd row sza część społeczeństwa, 
dowdemy się ze s łów, w ypow iedzianych na 
se jm ie  przez znakomitego naszego finansistę 
posła S tan is ław a Szczepanowskiego. Oto 
jego  s łow a : « Teraźniejsza ugoda indem ni­
zacyjna je s t  wynikiem targu , wynikiem 
kompromisu. Nakłada ona na kraj ciężar, 
co najmniej 8 miljónów, ściślej zaś licząc, 
około 16 miljónów, t. j .  w ięcej,  niż w yno­
szą wszystk ie  inwestycje , ja k ie  dotychczas 
ze skarbu  k rajow ego przez całą generację  
były uskutecznione. Dla czegóż p rzy jm ujem y 
tak znaczny ciężar bezpraw nego  obowiązku 
do podobnej ofiary. Otóż z pewnością nie 
z innego powodu, ja k  tylko ze w zględu na 
to, ażebyśmy mogli zacząć lepszą g o sp o ­
darkę  w k raju ,  ażebyśmy mogli zacząć in- 
tenzywniejszą pracę nad podniesieniem 
oświaty i dobrobytu w kraju.

« Ośm lat w  życiu narodów  wiele może 
zaważyć. Czy historja  narodu naszego nie ■ 
byłaby poszła innym torem, gdyby  se jm  
konw okacyjny , albo sejm  czteroletni miały 
choćby lat parę dłużej czasu do p racy?  I my 
stoimy na wulkanie', je ź l i  zaniedbamy tych 
ośm lat, to nie wiadomo, czy zdołamy w y ­
nagrodzić kiedykolwiek to zaniedbanie. 
Tylko małoduszni mogą radzić, ażebyśmy, 
nic nie robiąc, poczekali, póki zagrażająca 
na horyzoncie europejskim  burza przeminie. 
Zawarcie ugody indemnizacyjnej ma i u nas 
rac ję  bytu, tylko jako  p ierw szy  krok do 
śmiałej polityki inw estycyjnej.  Umorzenie 
kw est ji  indemnizacyjnej rozwiąże ręce d e ­
legacji naszej w Radzie państw a i pozwoli 
je j  działać śmielej i swobodniej niż do tych­
czas. Jeżeli kraj potrzebuje inwestycyj r ó ż ­
nych, aby dopędzić inne k ra je ,  to nie u z y ­
ska tego proszeniem i żebraniną, ale en e r ­
giczną pracą, zwłaszcza nad podniesieniem 
oświaty  i dobrobytu. Żebraniną uzyskamy 
w  W ie d n iu  tylko okruchy spadłe ze stołu, 
a to za cenę samodzielności w polityce koła 
posłów  naszych w Radzie pańs tw a. My 
w  pierw szym  rzędzie powinniśm y domagać 
się autonomii w  zarządzie kolei żelaznych, 
autonomii podatkowej, a w reszcie autonomii 
edukacyjnej .  W  tych dążeniach zgadzamy 
się wszyscy,  bez w zględu na różnice s t ron ­
nictw, na które dzielimy się. Osiągniemy 
zaś możność skutecznego walczenia o a u to ­
nomię praw dziw ą w  zakresie  oświaty i g o ­
spodars tw a k ra jow ego  przez energiczną 
polhłykę inw estycyjną,  »

S tosunki finansowe Galicji są p raw ie  z a ­
strasza jące ,  sam e inwestycje na drogi w y -  ' 
noszą miljon z ł r ., tyleż na szkoły, pół m i l j . , 
na sp raw y  rolnictwa i przemysłu, 628,000 
płaci kraj jako  d ług i i 'p ro c e n ta  od tychże. 
S łusznie w ięc  zaznacza mówca, że nie p ó ł­
ś rodki ale kroki energiczne ochronią kraj 
od n iechybnego bankructw a.

Do sp raw  se jm ow ych w rócę jeszcze po 
skończeniu s e s j i ; na tein miejscu podniosę 
z radością, że posłowie Polacy w sejmie 
szląskim z calem zaparciem się bronią swej 
n a ro d o w o śc i , szczerych mając przyjaciół 
w posłach Czechach. Rów nież p iękną j e s t  
działalność naszych ziomków w  Sejm ie  b u ­
kowińskim ; za ich to inic ja tywą pow stał na 
Bukow inie związek polski « Kolo Polskie ». 
Cały kraj bardzo gorąco powitał nowo p o ­
w sta łe  T ow arzystw o.

Rok szkolny na wszechnicy lw owskiej 
za inaugurow ał d. 9 października rek tor  Sta- 
w eck i ;  w  m ow ie jego  nieobeszło się bez 
zaznaczenia sp ływ ania  na nas najwyższych  
łask, bez zapew nień o nieprzebranem  u c z u ­
ciu wdzięczności, które serca nasze napełnia 
i naszych potomków (sic) napełniać będzie, 
o płornienieniu się wzniosłych haseł ponad 
tronem. Czuć w  tych słowach instrukcje  
radcy dw oru  Bobrzyńskiego.

Na młodzież akadem icką, ten kw ia t  s p o ­
łeczeństw a, zw raca  cały kraj baczną u w a g ę ;  
nie da się zaprzeczyć, że większość tej mło­
dzieży po jm uje ,  ja k ie  na nią obowiązki 
wkłada ujarzm iona Ojczyzna, jednakow oż 
w niejednej spraw ie  przy niejednej s p o ­
sobności b rak  zdrowej myśli w tej młodzieży 
aż nadto widoczny. W  ostatnich dniach paź­
dziernika odbyły się w ybory  prezesa i w y ­
działu Czytelni akadem ick ie j ; w ybór prezesa 
nie w ypadł w zupełności po myśli ogółu mło­
dzieży, nie umiano bow iem  jasno  skreślić 
s tanow iska i obowiązków młodzieży jako  
członków Czytelni. W  czasach, gdy na nas 
zew sząd  nacierają, szarpią i rozbijają, m ło ­
dzież akadem icka powinna stanowić ś w ią ­
tynię ducha narodowego, tw ierdzę polskości,

co nie wyklucza wcale oddaw ania się p o ­
ważniejszym studjom. Prócz w roga ,  jakim  
je s t  rząd narzucony, przybył nam w ró g  no ­
wy, domorodni apostołowie wielkich idei 
zachodu, którzy w praw dzie  nie mają o d ­
w ag i wołać, że są kosmopolitami, ale cała 
ich działalność do tego zmierza. W ydz ia ł  
Czytelni w obecnym składzie ma sd y  i je s t  
w  stanie s taw ić  czoło tym wszystkim nie­
przyjaciołom. Czekamy na owoce lej pracy!

P ra sa  zagraniczna coraz częściej pisze 
o nas. Berliński miesięcznik Preussische 
Jahrbucher nakreśla  Polsce nowe granice. . .  
aż po Odessę. N iedawno wyszła broszura 
w e włoskim ję zy k u  o sp raw ie  polskiej.  
W  Lipsku pojawiła się D ie polnische Frage\ 
w Krakowie u P reyera  w yszła :  Die A n t wort 
(na powyższe dziełko); autor w pros t  tw ie r ­
dzi, że H absburgow ie odbudują Polskę (! ?) 
No, zapewne w związku z tą sp raw ą  je s t  
przybycie do L w ow a arcyksięeia Leopolda 
S alw atora ,  który pomaleńku w krada się 
w  nasze sfery, byw a co tydzień w  teatrze, 
raz był na se jmie e t c . ; n iektórzy twierdzą, 
że Salw ato r  ma być antidotum na Mickiewi­
cza i t. p. « irredentystyczne» zakusy.

D ziennik Poznański a za nim D ziennik P o l­
ski doniosły z Kolnische Z eitung  o a re sz to ­
w aniach  Polaków na un iw ersy te tach  ro s -  
sy jsk ich ,  pod pozorem, że ci pozostają 
w łączności z em igracją .  Dz. Pozn. pisząc
0 tern, nie godzi się z myślą pracy tajnej
1 potępia je j  zwolenników, oraz szie ostre 
s łów ka naszej emigracji.  W idocznie mało 
tym panom braku je  do szczęścia, skoro tak 
płytkie na sp raw ę  narodow ą mają poglądy. 
A więc trzym ajm y się ściśle paragrafów , 
skazujących nas na zag ładę albo oddajmy 
się rozpaczy? W ię c  wrogom  wolno jaw nie  
i tajnie  nas p rześladować — a my mamy na 
to milczeć? Nie ! B łogosławim y tę chwilę, 
kiedy po raz p ierwszy w ypowiedziano s ł o ­
w a : Obrona czyn n a !  Tego hasła  nauczyli 
nas  sami w rogow ie  a p rzy jąw szy  i zrozu­
miawszy je  raz, nie odstąpimy odeń dotąd, 
aż cała Polska takowemi się nie przejmie ; 
prześladowania w rogów  pomnożą dziewięć- 
krotnie szeregi nowych w yznaw ców  !

Policja  lwowska skonfiskowała afisze, 
zapraszające  na nabożeństwo za spokój 
dusz , w ym ordowanych  na P radze  braci n a ­
szych. Moskale zapew ne m uszą  się śmiać 
serdecznie z tego tchórzostw a Austrji.  Przez 
dni zaduszne śpiewała młodzież pieśni pa-  
tr jotyczne około grobów  zasłużonych ziom­
ków  ; w szys tk ie  groby były pięknie udeko­
row ane  i uilluminowane, najpiękniej w y ­
glądał olbrzymi krzyż, poświęcony pamięci 
poległych w r. 1863.

Mam pod ręką ostatni num er « K w arta l­
nika h is to ry c zn e g o », a w nim na sir . 806 
j e s t  recenzja « W y d a w n ic tw a  m aterja łów  
doh is to rj i  powstania 1863 r. » Autor, H en ­
ryk  Lisicki, uobywateln ienie chłopa nazywa 
frazesem przywódzców ru ch u ;  « r o b o tę » 
nazywa « porywaniem  się z motyką na 
słońce ». P annę  Pustow ojtów  zowie « c ieka­
wym  » produktem  ruchu narodow ego, sam 
zaś ruch nazywa t aw anturam i (sic), które 
nas’ pozbawiły znośnego i po ludzku za ­
pewnionego bytu. Rządziciele nasi, pisze 
dalej p. Lisicki, zamiast zaprzestać zabawki, 
z uporem, godnym  lepszej spraw y, pchali 
kraj w  bioto i ludzi słali na zgubę. » Takiej 
oceny doczekał się nasz bohaterski, k rw aw y  
protest przeciw  gwałtom i b ez p raw io m ; na 
coś podobnego i sam Moskal zdobyć by się. 
nie potrafił. 1 godziż się nam wobec tego 
założyć ręce i znosić cierpliwie wszelkie 
obelgi. Nie ! Nam j e s t ’ potrzebna obrona 
czynna, sama natura zachow awcza p rzem a-
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w ia  tu  do naszej am b ic j i ,  g o d n o śc i  n a r o d o ­
w ej  ; im bardz ie j  b ęd z ie m y  się  u su w a l i ,  im 
dłużej b ęd z ie m y  na p o s tę p o w a n ie  w r o g a  
obo ję tn i  — tern tenże  s t a w a ć  s ię  b ęd z ie  z u ­
c h w a lsz y m ,  b ezcz e ln ie js z y m .  B ie rz m y  się  
w ię c  z z a pa łem  do p ra c y ,  bo ty lko źli, s łabi,  
ch w ie jn i  i m a ło du szn i  j a k

« P igm eje w  ślim aczej skorup ie zakończą skrycie , 
G dy in n i za p raw dę sw e życie pośw ięcą! »

K o n r a d .

m e m u  p o l i t y c z n y
(

Najjaśniejsi carstw o w ypraw ili tedy 
syna na w ędrów kę, m ającą zbogacić 
um ysł i serca przyszłego w ładcy pań ­
stw a, obejm ującego przestrzeń, w yno­
szącą szóstą część lądu stałego kuli ziem ­
skiej i liczącego 100 m iljonów  ludności. 
Na to, żeby zbogacił um ysł i serce, w y ­
brali dla niego : Indje, Japonję i Chiny. 
W  Indjach Anglicy mogli by go czegoś 
nauczyć, gdyby nauczanie angielskie nie 
wchodziło do jego głowy przez usta tłu ­
maczy, dobranych dla niego specjalnie 
z grona popów i generałów . Potrzebaby 
przytem , ażeby głowa ta  n ieb y ła  zaćwie- 
kowaną — co m iejsca nie m a. Nie m a 
przeto n ad z ie i, ażeby nadzieja Rossji 
powróciła z podróży w  tak im  w e wzglę­
dzie m oralnym  stanie, aby na niej opie­
rać można było jakow eś polepszenia 
stanu rzeczy nadzieje. N astępca tronu 
nu w szechrossyjskiego przejechał przez 
W ied eń , gdzie, w spaniale podejm owany , 
nasłuchał się m uzyk wojskow ych, n a ­
patrzył na wojskowe parady, podjadł 
sobie i przespał się. Z W ied n ia  na Triest 
ruszył dalej. Do wizyty carewicza, zło­
żonej cesarzowi austrjackiem u, pisma 
niektóre przyw iązują znaczenie politycz­
ne. Można przypuszczać, że gabinet pe­
tersbursk i, szukając sposobów rozerw a­
nia potrójnego przym ierza, żywi nadzieję 
oderw ania od takow ego A ustrji. Myśl tę 
potrąca niekiedy publicystyka rossyjska 
a za nią i ta część publicystyki polskiej, 
k tóra się zabaw ia w e w skazyw anie « no­
wej ery ». Na przym ierzu pomiędzy Ros- 
sją, A ustrją i F rancją  budują się różne 
pia, desicleria. Być przeto może, iż po­
kazanie w e W iedniu « nadziei Rossji » 
nie pozbawione było racji dyplom atycz­
nej, mającej na w idoku gabinet b e rliń ­
ski ; zaaw izow anie onego, że w  danym 
razie Rossja porozumieć się może z A u­
strją—naw et na gruncie kw estji w schod­
niej.

W  kw estji wschodniej na uw agę za­
sługuje artykuł P ietersb . W ied o m o s ti ,  
który przytaczam y w  całości, cechuje go 
bowiem  ton rezygnacyjny, rokujący go­
towość do pewnych na rzecz A ustrji 
ustępstw . Oto artykuł ów :

« O pojednaniu się ze S tam bułow em  
nie myśli dotąd w  Rossji dzięki Bogu 
nik t okrom p. Tatiszczewa. Na Zacho­
dzie za to coraz silniej zakorzenia się 
zdanie, że obecne stosunki bólgarskie 
m ają przed sobą trw ałą i d ługą przy­
szłość i żc dziś m ożna i wypada odnowić

z rządcam i bólgarsk im i, zwłaszcza w  sfe­
rze interesów  ekonom icznych, w szelkie 
stosunki, p rzerw ane urzędow nie po ustą­
pieniu księcia A leksandra B attenberga. 
S tam bułów  może być dum nym  ze sie­
bie, bo istotnie udało się mu pozaw ierać 
konwencje handlow e ze w szystkiem i 
państw am i E uropy zachodniej, nie w y ­
łączając naw et F rancji. N o r d  pow iada 
pod adresem  tej ostatniej, że « Rossja 
nie m a zw yczaju w ym agać, aby przy­
jaźń  dla niej opłacano ofiarami. » Zda­
nie to w  danym  wypadku jest najzupeł­
niej uzasadnione. Niepodobna żądać, aby 
F rancja sam a jedna pośródinnych państw  
pozbaw iała się dobrow olnie praw a zbytu 
tow arów  na rynku  bólgarskim . Dla nas 
to naw et lepiej, ponieważ F rancja , spół- 
zawodnicząc tam  z produkcją obu mo- 
narchji niem ieckich, W łoch i Anglji, 
osłabi tem sam em  zależność ekonom icz­
ną B ólgarji od państw  rzeczonych. Ale 
z drugiej strony nie u lega najm niejszej 
w ątpliw ości, że Stam bułów  z konw en­
cjam i tem i w  ręku zacznie odtąd' dowo­
dzić, jako  Rossja pozostała już raz na 
zawsze w  kw estji bólgarskiej na stano­
w isku całkowicie odosobnionem. P rze ­
ciw nicy nasi polityczni uczynili świeżo 
nowy k ro k , ośmielili jeszcze bardziej 
S tam bułow a, co naw et może podnieść 
urok szczęśliwego tego aw an tu rn ika . 
Tak zw ana « E u ro p a », bez jaw nego 
zresztą udziału Niemiec, dopuściła się 
tem i dniam i w  Sofji nowego zam achu na 
tra k ta t berliński. W iadom o już  bowiem 
z telegram ów ) że pb powrocie księcia 
Ferdynanda do Sofji, agienci dyplom a­
tyczni : angielski, austro-w ęgierski, w ło­
ski, grecki i rum uńsk i udali się do pa­
łacu i zapisali się tu ta j, dodając do 
nazw isk urzędowe swe tytuły, a na­
stępnie złożyli wizyty księżnej K lem en­
tynie. F ak t ten graniczy już  najw yraźniej 
z całkow item  uznaniem  aw antury  ko- 
bursko-stam bułow skiej. Rzecz to zresztą 
przew idziana: w szystko zmierzało i zm ie­
rza po rów ni pochyłej do tego celu. Po 
części m ożnaby jeszcze wyrazić zd z i­
w ienie, że w  tem  gronku, gwałcącem  
trak ta t berliński, znajdujem y agienta 
dyplomatycznego Grecji. P rzedstaw iciel 
tego k ra ju , tak zbliżonego do nas ze 
względu na w yznanie i stosunki fam i­
lijne, m ógł chyba usunąć się od udziału 
w  akcie, zwróconym  jaw nie  przeciwko 
Rossji. » A rtyku ł ten kończy następujący 
w ybuch uczuć patrjotycznych : « W ojska 
gw ardji ruskiej obchodzą ju tro  rocznicę 
jednego z najkrw aw szych bojów naszych 
za wolność tyle niewdzięcznej Bólgarji 
— rocznicę bitw y pod Teliszera i Górnym  
Dubnakiem . P atrząc na to, co się teraz 
dzieje, widząc, że dzięki zaw istnym  
usiłow aniom , kraj przez nas stw orzo­
ny (?) coraz bardziej oddala się od Rossji 
i Słow iańszczyzny (?), w idząc zupełną 
bezczynność dyplom acji russkiej, zm u ­
szeni jesteśm y poprzestać na tem , co 
nam  dają w spom nienia krw aw e, za­
szczytne, św ietne w spom nienia przeszło­
ści, k tóre u trw a lą  dzieje hum anizm u i 
bezinteresowności politycznej. »

O hum anizm ie i bezinteresowności 
politycznej m ów ią m oskale ! To ciekaw e 
—  ciekaw e z tego m ianow icie w zględu, 
że w ykazuje, do jak ich  to sen tym ental­
nych w ylew ów  doprowadzić m ogą za 
wysoko rosnące w inogrona. Lis w  bajce 
ganił je  ; m oskale sentym entalizują i, nie 
mogąc usunąć A ustrji, k tóra im przy­
stęp do takow ych u trudn ia , próbują, 
czyby się nie dało, w im ie hum anizm u 
i bezinteresow ności, do takiego z A ustrją  
dojść porozum ienia, ażeby po jej g rzb ie­
cie do w inogradu  bólgarskiego się do­
stać. W izy ta  carewicza, jeżeli m iała j a ­
kie polityczne znaczenie, to chyba nie 
inne.

W izyta ta  byłaby najw ażniejszym  
w czasach ostatnich w ypadkiem , gdyby 
nie rów now ażyła jej inna w izyta zapo­
w iadana, odkładana, w reszcie do skutku 
doprow adzona. W ie lk i kanclerz cesar­
stw a niem ieckiego, generał Caprivi, od­
w iedził prezesa gabinetu wioskiego, p. 
Crispi. Zjechanie się dwóch tych mężów 
nastąpiło w  M edjolanie. Medjolańczycy 
bez zapału w itali zastępcę B ism arka, 
którego w izyta m a znaczenie wzręcz 
przeciw ne tem u, z jak iem  carew icz za­
trzym yw ał się w  W iedniu  na nocleg. 
Generałowi Caprivi chodzi o utrzym anie 
potrójnego przym ierza : o to m ianowicie, 
ażeby szalę zbliżających się do izby w ło­
skiej w yborów  przechylić na stronę pana 
Crispi, staw ającego w  obec wyborców 
z polityką potrójnego przym ierza, nie 
koniecznie dobrze przez opinję publiczną 
w e W łoszech widzianą.. P o litykę tę kraj 
za drogo opłaca, nie tylko bowiem  zm u­
szonym  jest utrzym yw ać dla niej w ojska 
więcej, aniżeli W łochy opłacać są w s ta ­
nie, ale jeszcze pozostawać z F rancją na 
stopie nieprzyjaznej i ponosić z tego 
powodu szkody handlowe ogrom ne. 
Owóż, generał Caprivi m a te zm artw ie­
n ia  włoskie osłodzić. Czy tego dokaże? 
Pokaże się to w  rezultacie wyborów . 
Jeżeli rząd z w alki w'yborczej wyjdzie 
z tryum fem , będzie to znakiem , że stan 
spokoju zbrojnego, w ym agający n ak ła­
dów olbrzym ich, nie bardzo jeszcze 
W łochom  dokuczył.

Zresztą nic osobliwego nie zaszło 
w ostatnich dwóch tygodniach w  E uro­
pie. P arlam enty  obradujące obradują 
w spokoju, nie w yjm ując sejm u galicyj­
skiego, którem u paru  przedstaw icieli 
spraw y rusk iej, zabarwionej m oskalofi- 
lizm em , s ta ra ją  się sum iennie nogi pod­
staw iać. Nie przeszkadza to obradującym  
pom ijać kw estje w ażniejsze dla mniej 
w ażnych : odkładać na  później załatw ie­
nie interesów  finansowych a w:ysuw ać 
naprzód interes chwiejącego się w  po­
sadach stronnictw a Stańczyków . Snadź 
jednak  — tak już być m usi. S tańczycy 
się ratu ją .

Sensację niem ałą spraw iły w Europie 
wybory w Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki północnej. P latform ą wyborczą był 
bill M ac-Kinleja, dzieło stronnictw a re ­
publikańskiego. W ybory do kongresu 
dały w iększość dem okratom , przeciw ni- 
kom billu tego.
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ROZMAITOŚCI
Konkurs. — Zarząd Związku śpiew aków  

polsk ich  w  A meryce otw orzył konkurs  z na ­
g ro d ą  sto dolarów (500 fr.) za skom ponow a­
nie kantaty lub pieśni na stuletnią rocznicę 
Konstytucji  3go maja w  Polsce, która p rzy­
p a d a  w  roku  przyszłym. W a r u n k i : Poważna 
i dotąd  nie publikowana m elodja ,  ułożona 
na cz te ry  męzlde g ło s y , tekst czyli s łow a 
zas tosow ane do rocznicy; ostateczny termin 
nadsełan iakom pozyc ji  cl. 1 lutego 1891 r. ; 
nadesłanych rękopisów  nie zw raca  się, — 
w szys tk ie  jednak  dobre u tw ory  Związek 
śp iew aków  odpowiednio w ynadgrodzi.  — 
U tw o ry  konkursow e powinny być nadsełane 
na ręce dyrygienta,  w kopercie zapieczęto­
w an e j ,  z dokładnym adresem  autora , pod 
n a p ise m :  «Mr. A. Małłek, 112, W .  Division 
S t .  Chicago, 111. U. S. of A m e r ic a .»

*
*  *

— W  sprawie wychodzlwa. — Dzienniki 
w arszaw sk ie ,  z przykładną gorliwością, z a ­
ję ły  się wyjaśnieniem  sp raw y  grom adnego  
ludu  polskiego wychodziw a. W y ja śn ia n ie  
nie mogło, rozumi się, p rzekraczać gran ic  
cenzuralnych ; i w  tych atoli g ranicach nie 
podobało się o jcowskiem u rządowi, nagle 
bow iem  o wychodztw ie zabronił  dziennikom 
p odaw ać  wiadomości oryginalne,  nakaza-  
w szy im  poprzestaw ać na tych, które W arsz. 
D niew nik  ogłasza. Postrzegli się m oskale , 
że w ychodzwo na tak w ielką skalę kom pro­
m itu je  rząd, który się chwali przywiązaniem  
łu d u  do m onarchy  i zadowolnieniem ch ło­
pów  z panowania m oskiew skiego . Zado- 
wolniemi w  szczególny wyraża się sposób ! 
W ych o d z tw o  na szerokie rozwinęło się 
rozm iary ,  idą bowiem ludzie z K ongresów ki 
całej,  z Litwy, mianowicie z gub . G ro ­
dzieńskiej,  z W ołynia ,  Polacy i Rusini.  
Znacznego kontyngiensu dostarczają n :e-  
szczęśliwi Podlasiacy, którzy, w edle u rz ę ­
d o w y c h  zaręczeń, « dobrowolnie » unję dla 
p raw os ław ia  rzuc.li.  Gazety petersbursk ie  
zachow yw ały  zrazu w kw estji  tej milcze­
nie, gdy s i ę z a ś  odezwały. jako  przyczynę 
wskazały  Żydów i w ezwały  rząd do su ro ­
w ej represj i .

*  *

=  Z  powodu R appersw ylu .— W  n u m e ­
rze  42 Z yo d y , organu  Związku narodowego 
polskiego w Ameryce, je dnego  z pow ażniej­
szych pism polskich w  Stanach Zjednoczo- 
nych, czytamy list dyrek to ra  Muzeum ra p -  
pe rsw y lsk iego  i p rezesa Rady, pu łkow nika 
J .  G ałęzowskiego, w zyw ający  rodaków  do 
p rzykładania  się do utrzym ania i rozw oju  
te j  pożytecznej a zaszczyt nam przynoszącej 
insty tucji .  Nie w ątpim y, że s łow a  szan. 
p rezesa  znajdą posłuch, pomimo agitacji 
w  A m eryce przeciwko Muzeum. Tenże sam 
n u m e r  Ż g o d y  podaje w tłumaczeniu w yciąg  
z  dziennika niemieckiego W ahrheitsfreund, 
ozna jinujący, « że Polskie m uzeum  narodo­
w e  w  R appersw yl zbliża się do zupełnego 
upadku®, i « ciągnie byt swój dalej, z a c ią ­
g a jąc  nowe długi®, których nieboszczyk 
P la te r  zostawi! jakoby  tyle, iż na z a sp o k o ­
je n ie  ich sprzedać w ypadnie  z publicznego 
t a rg u  zgrom adzone w  muzeum zabytki i p a ­
m ią tki,"  Z yoda  na k łam stw a te odpow ie­
dzia ła  uczciwie i należycie. Sm utno, że a u ­
to rem  takowych je s t  Polak a do tego ksiądz. 

*

*  *

==• Próba sty lu  polsko am erykańskiego .— 
P ism o, m ające pretensję  być przyzwoitem ,

a do tego przez księdza w ydaw ane ,  tak się 
w  rubryce « Odpowiedzi od redakcji*  w y ­
raża : « Panie  redaktorze od Z. (nazwa p i­
sma), zechciej nam  rozwiązać nas tępujące  
pytanie, a mianowicie : kto je s t  w iększym 
kłamcą, czy ty panie N., czy też twój kores ­
pondent z R. Przecież P ,  (nazwa pisma) 
przeciw ks. M. ani jednego  s łow a nie pisał,  
zkądże wy, patentowani,  zw iązkowi kłamcy 
do tego przychodzicie, aby w pierać  w  niego 
to, co nigdy nie miało miejsca. Albo z w ie l­
kiej miłośni ojczyzny (?) dostaliście obłędu 
w głow ie, albo też wykierow aliście  się na 
profesyonalnych kłamców. » Tego rodzaju  
grzeczności przepełniają artykuły  w stępne 
i ko respondencje  pism p o lsk o -a m e ry k a ń ­
skich. Księża ostatniemi słowam i lżą ludzi 
świeckich, świeccy księży ; księża kłócą się 
pomiędzy sobą, świeccy pomiędzy sobą, nie 
przeb iera jąc  w wyrazach. Taka polemika 
ani je s t  w zorow ą, ani też doprowadzić może 
śród wychodztw a do harm onji,  bez której 
się do żadnego na drodze organizacyjnej 
rezultatu nie dojdzie. Nie świadczy to, a ż e ­
by kapłani — « duszpasterze » — obowiązani 
przykładem św iec ić ,  pojm owali zadanie 
swoje . To sm utne — s m u tn e ! . . .

*

* «
=  P odług  ostatniego spisu  ludność Sta • 

nów Zjednoczonych Północnej Ameryki w y ­
nosi 62,480,540 dusz. Spis ludności w ro ­
ku 1870 wykazał 38,925,598 dusz. Ludność 
przeto w  przeciągu dw udziestu  lat w zrosła
0 23,554,942 dusz. P rz ed  dziesięciu laty 
było 50,152,559. W z ro s t  w ostatniem dzie­
sięcioleciu wynosi zatem 12,327,981.

*
* *

== P ro jek t .zasługujący na poparcie. — 
Poseł na se jm  w G.alicji, p. Stan. Szczepa-  
nowski, wniósł p rojekt w ysłania do B ra -  
zylji,  Argentyny i Patagonii ekspedycji ,  
celem poznania w arunków  is tniejących tam 
kolonji polskich, jako też  poznania r:a m ie j­
scu s tosunków  ekonomicznych, rolniczych, 
klimatycznych i oświadomienia z niemi opi- 
nji publicznej. P ro jek t  ten, gdyby  do skutku  
przyszedł, byłby bardzo na czasie. E m ig r a ­
cji nie zażegna się frazesami i żandarm am i. 
Do przyjęcia  udziału w  ekspedycji o św ia d ­
czyli gotowość s w o ją :  dr.  Siemiradzki,  
znany p rzy rodn ik ;  pan St. Klobukowski, 
profesor ekonomii politycznej w Dublanach
1 prof. S ikorski z Dublan.

*
* *

=  Oznaki « nowej e r y t .  —- Nowa dla P o ­
laków  era  w  dzielnicy p rusk ie j ,  opowiadana 
przez ukrajow iony  dom ara tyzm , zapow iada 
się nakszta łt  tego, ja k  takaż era w  Finlandji 
dla F innów. Ks. Redner, b iskup chełm iński 
w ys tępu je  coraz silniej w k ierunku gierm a- 
nizacji P ru s  zachodnich. Ks. b iskup zakazał 
klerykom Polakom, uczęszczać naw et na 
lekcje polskiego języka ,  a dla niemieckich 
k leryków  wyznaczył tak małą ilość godzin 
polskich, że m owy być nie może o tern, aby 
się nauczyli w ładać językiem , w  którym 
zmuszeni będą odbyw ać duszpasters tw o. 
To samo na Szłąsku p rak tyku je  ks. Kopp, 
b iskup w rocław ski .  W  obydwóch d jece-  
zjach oskrzydlających Poznańskie, odbywa 
się forsowne g ierm anizowanie P olaków , 
oskrzydlające « nową e r ę * ,  opowiadaną 
przez\< Domarata* , (tak się podpisuje k o re s ­
pondent K ra ju , kolega poznański p a ry sk ie ­
go iN e m o  »).

.fc 

* *
Z  S yb erji. — Z P ete rsbu rga  donoszą 

27 z. m , że wybuchły  nowe rozruchy p o ­

między skazańcam i, których ekspedjow ano 
na parow cu  do Jakucka .  Skutk iem  tego, iż 
2 -c h  więźniów katowano rózgami, wszyscy 
oburzeni rzucili się na eskortę  w ojskow ą,  
rozbroili j ą ,  poprzywiązywali żołnierzy do 
s łupów  i oćwiczyli rózgami naczelnika ek s ­
pedycji. N astępnie wylądowali, a parow iec 
zostawili w łasnem u losowi. Po znalezieniu 
okrętu  i uwolnieniu eskorty , guberna to r  
w  Jakucku  kazał zbiegów  ścigać, pięciu 
u jęto, dw óch  zastrzelono.

*
* *

=  Potomkowie imion historycznych. — 
W  wileńskiej korespondencji  K raju  (nr. 83) 
czytamy, co nas tępuje  : « Sm utny  widok dni 
dzisiejszych — trwonienie fortun o jcowskich 
i p rzym usow a wyprzedaż ziemi za długi, 
zaw iera  sm utnie jsze  jeszcze ta jem nice m o ­
ralnego upadku , kalającego imiona niegdyś 
szanow ane, dziś sponiew ierane przez w y ­
rodnych u trac juszów . Zdarza się często sły­
szeć, że takie to dobra zlicytowano w  banku  
ziemskim za skandalicznie niską c e n ę :  za 
cyfrę d ługu  bankowego. Ze ogół średniej 
skali fo lw arków  sprzedaw anych  d rogą licy­
tacji , przy  b raku  nabyw ców  pieniężnych, 
oddaw anym  byw a bez pieniędzy, jedyn ie  
w  drodze p rze lew u d ługu bankow ego lub 
ska rbow ego  na nowego nabyw cę, to rzecz 
u nas z w y c z a jn a ; ale, gdy się -sprzedają 
dobra krociow e za nic, w  obec k o n trah e n ­
tów możnych, o których wiadomo, że d a ­
wali z wolnej ręki dziesięć razy tyle, ile 
zapłacił licytant bankow y, taki w ypadek 
budzi ogólne zdziwienie. W s z a k ż e , przy 
bliższem w ejrzen iu ,  zagadka się w yjaśnia 
bardzo łatwo. Z ru jnow any panicz, mający 
na hypotece d ługu bankow ego przypuśćmy 
50 tysięcy rubli,  a p ryw a tnego  więcej niż 
w ar to ść  dóbr wynosi, w yszuku je  nabywcę 
i sp rzeda je  m u z wolnej ręki za 200 tysięcy- 
dobra, w ar tu jące  300 tysięcy. Tranzakcja  ta 
je d n ak  zachow uje  pozory przym usow ej 
sp rzedaży  z licytacji.  B ankru t  bierze do ręki 
za kulisami 150 tysięcy, a na scenie oficjal­
nej licytacji nabyw ca kupu je  dobra niby to 
tylko za cyfrę d ługu. Naturaln ie , że przy tej 
manipulacji  puszcza się w  ruch cały szereg  
środków , zabezpieczających nabyw cę od 
ryzyka tak ze strony « uczciwego » sp rze ­
daw cy, j a k  i ze strony niewtajemniczonych 
w tę g rę  postronnych kontrahentów , którym 
w  razie desperackim, sam « licytowany* 
właściciel daje odstępnego, żeby « nie psuli* 
m u in teresu .  P o  skończonej komedji,  parę 
set ludzi podlejszego gatunku , ja k  drobniej­
sze obywatelstwo, szlachta zagonow a, chło­
pi, żydzi, mający należytości na dobrach 
zlicytowanych, idą z to r b a m i ; cały ich 
k rw a w y  dobytek, udzielony na w iarę  starej 
tradycji uczciwego rodu, ginie n iepow ro t-  
riie ; rozpacz i nędza ogarnia liczne rodziny; 
ale ja sn y  panicz ma w ręku  okrągłą sumkę 
na popłukanie zębów po uczcie rozpustnej.  
P a r ę  takich tranzakcyj odbyło się n iedawno, 
a ogólny upadek  moralny tak g łęboki, żę 
oszustom podają  rękę po daw nem u, jak b y  
nic nadzwyczajnego nie zaszło. » — Nie spo ­
só b ,  żeby w  tego rodzaju tranzakcjach 
udziału nie brały : zarząd bankow y  i władze 
kra jow e . P an  Kochanów  wiedzieć o tern 
musi doskonale.

*

* *
=  N a pochwale Moskali. — Gdyby się 

moskale od nas  odczepili, znaleźlibyśmy 
u nich nie jedno , zasługujące na pochw ałę ,  
a naw et i na naśladownictwo. P rzytoczym y 
je d en  z przepisów, któryby rząd  austrjacki 
na u w agę  w ziąść powinien i do trapionej 
tak często głodem Galicji zastosow ać. No,-
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ivosti donoszą , że  w k ró tc e  zaczną  o b o w ią z y ­
w a ć  p rzep isy  n o w e  « o za b ezp ieczen iu  ż y w ­
ności l u d u » ,  w y p ra c o w a n e  w  m in is te r s tw ie  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .  O p rócz  ogólnej n o r ­
m alne j d la  ca łego  p a ń s tw a  u s t a w y  o korzy* 
s ta n iu  z ka p i ta łó w  ży w n o śc io w y c h  i ś r o d ­
kach  do u m a r z a n ia  pożyczek , Z ac iąganych  
z kap ita łu  ż y w n o śc io w e g o ,  n o w e  p rz e p isy  
u s t a n a w ia ją  sp o só b  p rz e c h o w y w a n ia  z ap a ­
só w  ż y w n o śc i  w  n a tu rze .  Na k ażde  200 osad 
w ło śc ia ń sk ic h  p o w in n o  b y ć  nie m n fe j ,  niż 
j e d e n  lub  d w a  szp ich le rz e  dla zboża z a p a s o ­
w e g o ,  w  k tó rych  p rz e c h o w y w a n e  m a być 
zboże i o d n a w ia n e  ccf lat 10. Na w io sn ę  
ze szp ich le rzy  w y d a w a n e  b ę d ą  pożyczki 
w  zbożu  w szys tk im  p o t r z e b u ją c y m  m i e s z ­
k ań co m  w si ,  do k tó re j  szp ich le rz  n a le ż y ;  
w  je s ien i  pożyczki p o w in n y  b yć  o b o w ią z ­
k o w o  z w ró c o n e  z n o w e g o  zb io ru .  W  latach 
zu p e łn e g o  n ie u ro d z a ju  w y d a w a n ie  zboża 
d o k o n y w a n e  b ęd z ie  o dp o w ied n io  do uzn an ia  
w ład z  m ie js c o w y c h  i na zasad z ie  o d d z ie l ­
nych  ro z p o rz ą d z e ń .  P o ży czk i  w y d a w a n e  
b ę d ą  m ia rą  s t ry c h o w a n ą ,  z w ró t  z a ś  p o ż y ­
czek  p rz y jm o w a n y  będz ie  na  m ia rę  z « c z u ­
b e m  », co m oże d ać  szp ich le rzo w i  p rz y ro s t  
do 1 0 °/o, k tó ry  m oże  b y ć  co roczn ie  w y d a ­
w a n y  bez żądan ia  z w ro tu  w d o w o m ,  s i e r o ­
tom  i s ta rco m  n iedo łężnym , s to so w n ie  do 
u znan ia  g ro m a d  w ie js k ic h .  W  sz p ich le rzaeh  
z a p a s o w y c h  zboże  w in n o  b yć  p r z e c h o w y ­
w an e  w  tak im  s to s u n k u ,  żeby  na k aż d ą  
o sad ę  w ło śc ia ń sk ą  w y p ad a ło  po d w ie  c z e -  
tw e r t i  zboża o z im ego  i po je d n e j  cze lw e r t i  
zboża  j a r e g o .  Dozór m a g a z y n ó w  p o w ie rz o n y  
będ z ie  s t różo m , w y n a jm o w a n y m  k ó sz tem  
g ro m a d  z p o m iędzy  żo łn ie rzy  z a p a so w y c h  
albo d y ifti sj o n o w  a n y e h . R achu n k o w o ść , ,  d o ­
tycząca szp ich le rzó w  i n ad zó r  nad  ca łośc ią  
z a p a só w  p o w ie rzo n e  z o s ta n ą  so ł ty so m , p rzy  
ca łkow ite}  ic h  odpow ńedz ia tao śck m ła ją lk o -  
w e j .  Z ad z iw ia jącem  j e s t ,  że do p rz e p i só w  
tych m in is te r s tw o  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  nie 
w su n ę ło ,  ani ru s s k ie g o  ję z y k a ,  an i  p raw o-!  
sławna.

*
*  *

—  P ro św ita  — tak s ię  n a z y w a  ru s k ie  T o ­
w a rz y s tw o  o św ia ty  lu d o w e j ,  k tó re g o  Z arząd  
p rz e b y w a  w e  L w o w ie  i k tó re  zdało  s p r a w ę  
ze sw y c h  czynnośc i za  ro k  1889. W  rzeczy 
sp r a w o z d a n ia  tego N . R e fo rm a  p isze  co n a ­
s t ę p u j e :  <iProśwuta» is tn ie je  21 la t  a d z ia ­
ła lność  je j  tak  j e s t  w ie lk ą ,  że dzia ła lność  
ża d n eg o  z n a sz y c h  po lsk ich  to w a rz y s tw  
o św ia ty  lu d o w e j  w  porów m anie  iść  nie m oże. 
P re z e s e m  w  r. z. był p rof .  u n iw .  lw o w s k ie ­
go, d r .  O g o n o w sk i ,  w  w y d z ia le  zas iada li  
p p .  B a rw iń sk i  prof. s e m in a r ju m  n auczyc ie l  - 
sk iego ,  R o m a ń c z u k  poseł  na se jm  k ra jo w y ,  
G ład y ło w icz  prof ,  g im n a z ja ln y ,  k s .  K un ick i  
k ap e la n  w o js k o w y ,  d r .  L e w ic k i  k a n d y d a t  
a d w o k a tu ry ,  H ila ry  O g o n o w sk i  p rof ,  g im n a ­
z ju m , B a ń k o w s k i  i K olesza  s łu ch ,  filozofii. 
W  ro k u  1889 o db y ł  w y dz ia ł  23 po s ie d z eń .  
W y d a n o  12 k s ią żecz ek  lu d o w y ch .  W y d z ia ł  
p o w ię k sz y ł  m ie j s c o w ą  b ib l jo tekę  o 69 k s ią ­
żek ,  7 u tw o ró w  m u z y cz n y ch ,  7 r ę k o p isó w ,  
a m u zeu m  p o w ięk sz y ł  o d w ieśc ie  k ilk adz ie ­
s ią t  m onet ,  s t a rą  u rn ę  m e ta lo w ą  i t. p. W y ­
dzia ł s ta ra  s ię  o w y d a n ie  k a r ty  r u s k o -  
u k ra iń sk ie j  i ju ż  u p ro s i ł  j e d n e g o  z k o m ­
p e te n tn y c h  o sp o rząd zen ie  te jże.  K ładąc  
w ie lk ą  w a g ę  na zak ład an ie  ja k n a jw ię c e j  
czyte lń  lu d o w y c h ,  udał się w y d z ia ł  z p ro śb ą  
do. trzech  ru s k ic h  k o n sy s to rz ó w ,  by  po leci ły  
d u c h o w ie ń s tw u  d je c e z ja ln e m u  z a ją ć  się 
czy te ln iam i lu d o w e m i .  — Do T o w . w stąp i ło  
w  r .  1889 cz ło nk ów  410, a m ian ow ic ie  250 
ch ło p ó w  i m ało  m ieszczą  n , 32 k s ięży ,  21 
nauczycie li ,  ludzi ro z m a i ty ch  z a ję ć  28, c z y ­
te lń  46, b r a c tw  c e rk ie w n y c h  15, j e d n a  szk o ­

ła, j e d e n  m o n a s te r^ b a z y l j a ń s k i , . j e d n o  k a ­
sy no  i 15 ko b ie t .  — P o w ię k sz p n p  bib ljo tek i 
41 czy te lń  lu d o w y c h ,  u d z ie lo n ^  k s iążeczek  
8 b r a c tw o m  c e rk ie w n y m ,  k a j tu  szkołom  
lu d o w y m ,  dziec iom  ru sk im  M  S l a w o n j i ;  
z a ło ż o n o b ib l jo te c z k ę d la  g a rn iW n u  w e  L w o ­
w ie .  —  Dochód T o w .  w roku^^SSih w y n o s i ł
6 .1 8 5 .3 5  z ł r . ,  z tego sam i czło.ii|:o w i e  w k ła d ­
k am i złożyli 1 ,.853.42 z ł r . ;  z ć ro z p rz e d a ż y  
ks iążek  p rzyb y ło  2 ,2 4 9 .1 0  /.ir.t z fu nduszu  
k r a jo w e g o  1,000 z łr .  — R oachód  w yn os i ł
6 .1 8 5 .3 5  zl. r e ń s . :  na kosżta-yt^ydawnictwa 
3 ,7 5 G .8 0 z lr . ,  na ad m in is trac ją , ' lv 45 5 .09  z łr . ,  
in n e  w y d a tk i  9 7 3 .4 6  złr. S tatp  m a ją tk u  T o ­
w a rz y s tw a  w yn os i  3 1 ,3 6 3 ,8 $  złr .  (kap i ta ł  
że lazny 17,300  z łr . )  Na done  T o w .  a P r o -  
ś w i ty  » -złożono do tychcz as  4 ^ 2 .21  z ł r . ,  na 
b u d o w ę  ru s k ie g o  te a t ru  82Gyjś,8 złr . T o w . 
w y d ru k o w a ło  w  cza s ie  is tn ien ia  
10,200 e g zem p la rzy  książely szko lnych  ; w y ­
dało  119 k s iążeczek  po pu la rn y ch  w  285,000, 
eg z e m p la rz a c h .  P ró cz  t e g o y T o w .  w ydało  
k i lk ad z ies ią t  tys ięcy  rozm aitych  d ru k ó w  go  • 
sp o d a r sk ic h ,  h a n d lo w y c h  i s fdo .w ych .  W  ro-

- k u  1889 zakup iło  lub w  d a j^ e  -o trzymało  
2 ,988  eg z .  rozm aity ch  dzieł .  W a r t o ś ć  k s i ą ­
żek  d a ro w a n y c h  p rzez  T o w a rz y s tw o  w  r. z. 
czy te ln iom , b ra c tw o m  i t. p"f p rz e d s ta w ia  
w a r to ś ć  7 4 3 .2 6  z ł r . ,  w a r to ś ć  zaś  ks iążek  
z n a jd u ją c y c h  s ię  w  m a g a z y n ie  17,98.8 złr . 
P o d  z a rz ą d e m  P ro ś w i ty  z n a jd u je  s ię  k ilka 
fu n d u s z ó w  s ty p e n d ja l n y c h . / F u n d u s z  s ty -  
p e n d y jn y  F ra n c .  F ro n cza  wyjjiosi 1 ,716 złr . ,  
T a ra s a  S zew czen k i  ł ,666 złr . ^-Kpczały 36 złr . 
F u n d u s z 1 s ty p e n d y jn y  W itcfczy jisk iegn  dla 
uczn ia  s e m in a r ju m  nauczycifflśRiego w y n o s i  
LŚOO-złrm zos ta je  pod zaivfjdem.-,pąmies;t- 
n ic tw a .  J a k i ś  n iezn an y  dobrdczyMicatpod.im. 
Michał o f ia row a ł 500 rs r .  n a j f e # m ię  za n a ­
p isan ie  h is to ry czn e g o  d ra m łą p i  P ien iąd ze  
są  w  kas ie  P ro ś w i ty .  Ś-. p - d^TSzala*- zap isa ł  
8 ,000 z łr .  na  w y d an ie  z o d se te k  k a r ty  R u s i  
i na w y d a w a n ie  n a s tę p n ie  poży tecznych  
ks iążeczek  — zap isu  tego T o w . je s z c z e  nie 
d o s ta ło ,  g d y ż -p o s tę p o w a n ia s p a d k o w e g o  nie 
ukończo no .  T a k  sam o  rzecz  s ię  m a  z fu n d a ­
c ją  ks .  K u zym y  • w  k w o c ie  l ,800 z łr .  s p r a ­
w o zd a n ie  ś w ia d c z y  o w ie lk ie j  i poży teczne j 
T o w .  d z ia ła lnośc i.  F acta  logun tur.

*
*  *

=  T olerancja  re lig ijn a  w R ossji. — O sta t-  
n iem i czasy  dała  M oskw a n o w e  d o w o d y  
to le ra n c j i  re l ig i jn e j .  J ed n y m  z n ich  je s t  
ro zp o rząd zen ie  m i n i s te r j a ln e , n ak a z u ją c e  
zn iszczen ie  w t. zw .  zach od n im  k ra ju ,  to j e s t  
na L i tw ie  i R u s i ,  w sze lk ich  p rzy  d ro g a c h  i 
po kap liczk ach  k rz y ż ó w  kato l ick ich . R o z ­
p o rządzen ie  to nosi cechy  n ie to le ran c j i  a 
za razem  w a n d a l iz m u ,  k rzyże  te b o w iem  ma ją 
znaczen ie  p am ią tek  i ś w ia d e c tw  h i s to r y c z ­
nych.

S P R A W Y  E M I G R A C Y J N E

O bchód  60ej R o czn icy  P o w s ta n ia  n a ro d o ­
w e g o  1830-31  r. o db ęd z ie  się j a k  w la tach  
p rz e sz ły c h  d. 29 l i s to pad a ,  w  so bo tę :

O g odz in ie  10 i pó ł z ran a ,  u ro czy s te  n a ­
b o ż e ń s tw o  w  kośc ie le  polsk im  W n i e b o ­
w zięc ia  N. M. P. (l'A ssom p tion ), na k tó re  
R o d acy  o sob nem  zap ro sze n iem  p rzez  O. W .  
W i tk o w s k ie g o ,  P rze ło żo n eg o  Missji P o l ­
skiej w  P a ry ż u ,  za w iad o m ie n i  zo s taną .

O g odz in ie  8 i pół w iec zo rem  zebran ie  
w  sali  T o w a r z y s tw a  G eograficznego ,  184, 
bou lev .  S t -G e rm a in ,  pod p rz ew o d n ic tw e m , 
sz. ob. D r a S z w y k o w s k ie g o .  — Po z a g a je n iu  
p rz e w o d n ic z ą c e g o ,  ob. Dr. G ie rsz y ń sk i  b ę -  1

d z ie m ia ł  odczy t p. t . : * P o g ląd  k ryy czny  n a  
k o n ie c  p o w s ta n ia  1830-31 r . »

*
* *

Z a r z ą d  Z w i ą z k u  N a r o d o w e g o  P o l s k i e g o  
w e  F r a n c j i  w y s ła ł  na ręce  p rezy d en ta  B ie -  

' .siedy C zeskie j w  I j radze  te le g ram , w  k t ó ­
ry m  w d ra ż a  sw ó j  żal z p o w o du  ś m ie rc i  
w ie lk iego  p a lr jo ty  i poety  czesk iego ,  J ó ze fa  
W acław a F ric za .  Byl to w ie lk i  nasz  p r z y j a ­

ciel i g o r l iw y  w y z n a w c a  śc is łego  p rz y m ie ­
rza  p o ls k o -c z e sk ie g o .  K iedy  po 18*ft r o k u  
Fricż zm uszo ny  był w y je c h a ć  na e m ig ra c ję ,

• p rzy b y ł  on do P a ry ż a  i p rzez  d ług ie  la ta  
z a a szym i w y c h o d źca m i p o zo s taw a ł  w  z a ­
ży ły ch  s to su n k a c h . . .W  .1860 ro k u  na uczc ie ,  
u rządzone j  w  d n iu ć o c z n ic y  p o w s ta n ia  l i s to ­
p ad o w e g o , ,  w y p o w ie d z ia ł  on mówi), k tó r a  
w  w y so k im  s to p n iu  ze le k try z o w a ła  w s z y s t ­
k ich  o becnych .  W  czas je  p o w s ta n ia  1863 r .  
b a rd zo  czyp n ie ip o m ag a ł  nasz jun  p a tr jo to in .  
Po  p o w ro c ie  dp k ra ju ,  w alczy ł  z p a n s l a w i -  
s tycznem i d ążnośc iam i i sch leb ian iem  c a r ­
skiej M oskw ie ,  ś m i e r ć  j e g o  tern w ięk sz y  
żaj pom iędzy  n a m i budz ić  p o w in na ,  że w  p -  

(„statnich czasach  w p ły w  jego*pom iędzy  C z e -  
ćham i co raz  b a rdz ie j  w z ra s ta ł ,  co się obja,- 
wilo w  te in , że p ra ż s k a  <i B esieda  C z e s k a ;» 
w y b ra ła  go na sw e g o  p rez yd en ta .

.. .  *V
Jf. *  ,

Nr,. 240. Z u r ic h , 7 .listopada 189Ó .
Z w i ą z e k  P o l s k i  Tv S z w a j c a i i j i  

do T o w a r z y s tw  polsk ich ,  .grup i p o j e d y n ­
czych  cz ło nk ów  Z w iązku  polsk . w  S z w a j  -  
ca r j i .  ,

O b y w a te le ,
W  c iągu  b ieżącego  m iesiąca  przed łożoną  

W a m  zostan ie ,  w ed le  w a sz e g o  z a g ło s o w a ­
nia z r e w id o w a n a  u s ta w a  Z w iązku  i S k a rb u  
po lsk ieg o .

Z tego w zg lędu ,  a nad to  zb liża jącego  s ię  
k oń ca  rok u ,  p o w o łu ją c  s ię  na §  14 d o ty c h ­
czas  o bo w iąz u ją c e j  u s ta w y ,  u w a ż a m y  za  
kon ieczna  p rz y p o m n ieć  tym , co je s z c z e  za­
le g a ją  w  op łacie  sk ład k i  .do S k a rb u ,  a b y  
zechcieli  p ośp ie szy ć  z u iszczen iem  takowej,  
o ile m ożna na jsp ie szn ie j .

U p ra sz a m y  tak że  pe łn o m o cn ik ó w  Z w ią z ­
ku j a k  oraz  R e d a k c ję  i A d m in is t ra c ję  W o l­
nego Polskiego S ło w a  ( l j  o n a d es łan ie  n a m  
złożonych  na  rzecz  S k a r b u  P o lsk .  w  S z w a j -  
ca r j i  sk ład ek .

A d re s  S k a rb n ik a :  J .  K rz y m o w sk i ,  p ro fe ­
s o r  w  W i n t e r t h u r  (C anton Zurich) .

C ześć  i p o zd ro w ie n ie .
T. W itko w sk i. -— D r.  W .  O n u fro ic ic z . —  

J .  K rzym o w sk i.

B I B L I O G R A F I C Z N E  Z A P I S K I

W y d a w n i c t w o  m a t e h j a ł ó w  do  h i s t u r j i  p o -, 
w s t a n i a  .1863 - 64, tom II. — W  s w o im  
czasie  zd a w a l i śm y  s p r a w ę  z tom u I, te.gn 
po ży tec znego  i dla dz ie jó w  o sta tn ie j  w alk i 
naszej w a ż n e g o  w y d a w n ic tw a .  .Obecnie , ,  
m a m y  do p ow ie d z en ia  s łó w  kilka o m in ie  
d ru g im .  T om  ten obe jm u je ,  t rzy  pam ię tn ik i  
i j e d n o  w sp o m n ien ie .  W s p o m n ie n iu  pani 
S e w e ry n y  D u ch ińsk ie j ,  o dnoszące j  się d;o 
dz ia ła lnośc i w  W a r s z a w i e  « p ią tek  » na k tó ­
re  się dzieliła  o rg a n iz ac ja  kobiet ,  ma wy,- 
so k ą  w a r to ś ć  l i te racką .  J e s t  to. d z ie loem

( i )  R e d a k c j a  i A d m in is t r a c ja  p rz y jm u ją  d a tk i  n i e ­
r e g u la rn ie .  D a w c e ,  bądź  w y m ie n ia j ą ,  gdz 'e  ( w  P a ry ż u  
czy w  S z w a jca r j i )  m a j ą  być  ofia ry  ich  z łożone,  bądź 
te ż  z o s ta w ia ją  t o  do  w o l i  r e d a k to r a  lu b  a d m i n i s t r a ­
to ra .  (P rzyp .  R ed .)
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piórem skreś lony  obrazek, malujący fizjo-  
gn o m ję  ó w czesn ej  W a r s z a w y ,  uilustro-  
w an y  paru zdarzeniami, o żyw iającem i ma­
low id ło .  Do takich należą : żyd bankier,  
plącący podatek n a r o d o w y ; egzekucja  dw óch  
skazańców  na G rzybow skiem ; spotkanie się  
autorki w  oddziale pow stańczym  z policjan­
tami, którym poleconem  było  dozorow anie  
jej  domu. Materjłem h is torycznym  są  p a ­
miętniki : B ron is ław a  D e s k u r a , W ła d y s ła ­
w a  B e n t k o w s k i e g o  i pułkownika S t r u s i a . 
Jest to jednak  m a ter ja l .  W y r a z  ten pod­
kreślam y, dla zaznaczenia go  dobitn ie .  
Pam iętm ki bądź osób działających, bądź też 
św ia d k ó w  w  zdarzeniach p ew n y ch ,  są ma- 
terjałem, bardzo w  ogóle  dla h istoryków  
cennym , ale nie są historją. D o h is to r j i  m a ­
ją  s ię  one tak, jak  do bu d ow li c e g ły ,  kam ie­
nie, d rzew o, glina. Z nich s ię  historją bu­
duje ; lecz b u d ow n iczo w ie  muszą je  obrobić  
za pomocą krytyki, śc iś le  i sum iennie kon­
trolowanej.  N ie  można na ś lepo w ierzyć  
oczom i uszom św ia d k ó w ,  ani opow iadaniu  
uczestn ików . Ś w iad k om  — jakże często  
fakty przedstawiają  s ię  w  św ie t le  fa łszy -  
w e m  ! U czestn icy  zazwyczaj sk łonnym i są 
do sądzenia su ro w o  czynności innych i do 
uspraw ied liw ian ia  sw o ich .  Zanotujemy kil­
ka s z c z e g ó łó w ,  które na s iebie  u w a g ę  n a ­
szą zw róciły .  Br. Deskur pisze (str. 135) 
o wydanej w  początkach maja (1861) ó dez-  
w ie  Andrzeja Zam ojskiego , w zyw a jące j  do 
pow stan ia . Historyk, w ia d om o ść  tę w y c z y ­
taw szy ,  zapyta : czy s ię  autor pamiętnika  
nie myli ? Takie saine zapytanie zada B en t­
k ow sk iem u , gdy  się  d ow ie ,  że rodzicami 
w y p r a w y  W y so c k ie g o  na Ruś! ib y l i  z jednej  
strony zacny, pełen p ośw ięcen ia  i bardzo
bogaty p ew ien  patrjota z W o ły n ia  K ............
z drugiej strony Zygm unt M ilk ow sk i » — 
przym iotów  tych o czyw iśc ie  pozbaw iony. Co 
je s t  szcztgó lnern , że  sz. autor z pam ięt­
nika M iłkow skiego  p. t. « W  Galicji i na 
W sch od z ie*  w y sn u w a  w niosk i z podań, któ­
rych w  pamiętniku tern nie ma. Z ostrożno­
ścią też przyjm ow ać należy opow iadanie  
B en tk o w sk ie g o  o dyktaturze L angiew icza .  
P u łk ,  Struś odegrał bardzo ważną w  Galicji 
w  czasie  pow stania  rolę i pamiętnik je g o  
j e s t  materiałem w ysokiej  w artości ,  ale  ró­
w n ież  w y m agającym  kontroli ścisłej , m ia ­
n ow ic ie  co do sp ra w y  Zygmunta K a cz k o w ­
sk iego ,  którą w y d m u ch n ę ły  plotki,  na ż a ­
dnym  faktycznym nie oparte dow od zie  a szar­
piące dobrą s ła w ę  człow ieka , co w  pra­
cach n arodow ych  czynny brał udział, za pa-  
trjotyczne czynności w  w ięz ien iu  siedział  
i j e s t  jedną z w ie lk ich  p iśm iennictw a pol­
sk iego  chlub.

F r e e  R u s s i a , the organ o f  the english 
a Socielg o f  F riends  o f  Russian F reedom .  »—  
P od  tytułem p ow y ższy m  począł od miesiąca  
sierpnia w ychodzić  w  L ondynie m iesięcznik,  
którego ukazał s i ę d r u g i ju ż  numer. Z artyku­
łu w stęp n ego  tego ostatniego przytaczamy  
ustęp  następujący : « Komitet ogólny
« Przyjació ł  w o ln ośc i  rossyjskiej » (sk ła d a­
jący  s ię  ca łkow ic ie  z A n glik ów ) w y d a w a n ie  
pisma, zw a n eg o  W olna  R ossja ,  p o w ierzy ł  
k om ileow i m ałem u w y k o n a w cze m u . O sob i­
stości sk ładające  ten komitet biorą na s iebie  
ogó lne  k iero w n ic tw o  i za w ia d o w m ctw o  pu­
blikacją, lecz —  dla nadania dziełu prak- 
tyczności,  faktom w iern o śc i  i oparcia opinii 
na dośw iadczen iu ,  nie na spekulacji —  
ludzie ,  na których obow iązek  w y d a w n ic tw a  
cięży ,  są R ossjanam i, którzy brali udział 
w  w a lc e o p r a w a ,  którzy cierpieli w  sp raw ie  
w olnośc i ,  którzy s ię  znajdują w  ścisłej  
i rzeczyw istej s tyczności zro ssy jsk iem  u czu­

ciem  i zro ssy jsk ą  m yślą  » Tak tedy, podczas  
kiedy s ię  w  Paryżu za łoży ł dziennik, Union 
franco-russe,  przedstawiający R ossję  jako  
obrończynią prawa, w  Londynie pow sta ło  
pism o, przedstawiające tęż sam ą R ossję ,  jako  
gw ałc ic ie lk ę  prawa. Z pisma tego  d o w iad u ­
je m y  się, że  podobne do tego ,  k tórego Free  
Russia  j e s t  organem, tow arzystw o, za w ią ­
zało s ię  w  Am eryce p. u. : Russian A m e r i ­
c a n - N a t i o n a l - Leugue  (R o ssy jsk o -  A m ery ­
kańska narodowa liga). T ow arzystw o  A m e ­
rykańskie i T o w arzys tw o  A ngie lsk ie  w  j e d ­
nym działają kierunku i jednaki w ytk n ęły  
s o b i e c e l : « sk ru szen ie  w sze lak iegojarzm a. » 
W  artykule p. t. n Internal P o licy  » skreśla  
redakcja istotę reformy z iem stw a, d okona­
nej przez hr. Tołstoja, a poprawionej niby 
przez p. D urnowo. Dzięki reformie tej w ło ­
ścianie,  któreini s ię  rząd rzekomo specjaln ie  
opiekuje, postradali tę odrobinę samorządu,  
jak iego  udzielił im był A leksander II. Insty­
tucja naczelników ziem skich (D is tr ic t  Co-  
mandors) oddaje' ch łopów  b ez w z g lęd n ie  w  rę­
ce szlachty. Dalej p. t. « Finlandja : » 
i « Żydzi w  R ossji  » znany pisarz r e w o ­
lucyjny , p. S .  Stępniak, zapoznaje publicz­
ność  A ngielską z deptaniem przez rządy  
carskie traktatów i praw humanitarnych,  
zaznaczając, co do Finlandii, tę o sob liw ość ,  
że prześladowanie spadło na nią w  nadgrodę  
za lojalność, jakiej kraina ta składała d o w o ­
dy od czasu, jak do Rossji przyłączoną z o ­
stała. Za spokój i w iern ość  dla tronu, tron 
odbierajej prawa zaw arow an e,  jakby w  tym  
celu , ażeby u wrót Petersburga  stw o rzyć  
drugą P o lsk ę .  W  artykule o żydach n ie -  
znajdujem y nic n o w e g o ;  wzmianka p. t. 
« Sąd paryzki » tycząca s ię  sp raw y  fabry­
kantów bomb, nie podaje n i e c i e k a w e g o .  
W  rubryce « R o ssy jsk a  kronika * znaj­
duje s ię  opinie prof, l .ebedow a, w y k ła ­
dającego finanse w  un iw .petersbursk im , ty ­
cząca s ię  operacji f inansow ej, znanej pod 
nazw ą * konw ersji .  » Zdaniem sz. profeso­
ra « konw ersja ,  » dla której, R o ss ja  zad łu ­
żyła s ię  u Francji, najmniejszej ani krajowi  
ani państw u nie przynosi korzyści.  K orzy­
ścią niby je s t  to, że s ię  R ossja  w yzw oliła  
od zależności finansowej w zg lęd e m  Niem iec .  
Ale i to złudzenie, a lbow iem  na rynkach  
pieniężnych tak w e  Francji,  jak w  N iem ­
czech, panuje Rotszild. Istotną z operaeyj  
p .W is z n ie g r a d z k ie g o  korzyść  osiągnęli ban­
kierzy, na pożyczkach rossyjsk ich  zyskali  
oni netto 2 0 ,000 ,000  rubli. N astępnie  czyta­
my o funkcjonowaniu  tajemnej policji ros­
syjsk iej  w  Rumunii ( W . P . S I .  n. 70j io z a -  
biegach z ochrannaho otdielenia,  n iejakiego  
p. B erdiajew a, o pozyskiw aniu  szp ie g ó w  
śród studentów  uniw ersytetu  m o s k ie w s k ie ­
g o .  P ism o Free Rtissia  w itam y uprzejm ie.  
Może ono nie  małe spraw ie  deptanej  
przez rządy carskie sp raw ied l iw ośc i  oddać 
usługi,  oznajam iając opinję publiczną  
św iata  u c y w il izo w a n eg o  z tern, co s ię  w  R o s ­
sji dzieje.

*
* *

«  N ieza ła lw iona  K w e s t i a  K w e s t y a  K w e -  
s t y j a  K w e s t j a  ortograficzna.  > napisał Jan 
K a r ł o w i c z . —  « Jedna  z K w e s i ,u  spornych  
p isow n i polskiej, » napisał J.  B a u d o u i n  d e  
G o u r t e n a y . — D w ie  broszury w  k w estj i  
używania joty  w  wyrazach obcego  p oc h o ­
dzenia w  brzmieniach, które w  łacinie  w y ­
rażają s ię  g łosk am i — ia.  Obaj znakomici  
nasi f i lo logow ie  rozstrzygają  spór na rzecz  
joty . Zachodzi jednak pytanie, co do pisa­
nia w  wyrazach tych końców ki drugiego  
spadku liczby m n o g ie j .P ro feso r  J. Baudouin  
de G. odpow iada na nie w  tytule sw ojej

pracy, pisząc: < Jedna z k w e s t / i  spornych.*  
Niektórzy napisaliby « kw estj / i  » inni znów ,  
« kw estiy . » Prosil ibyśm y o w ytłom aczenie .  

*
*  *

A n t o n i  M a z a n o w s k i  t Stosunki i w za je m ­
ne sądy M i c k i e w i c z a , S ł o w a c k i e g o  i K r a ­
s i ń s k i e g o  » —  (W arszaw a, nakł. księgarni  
G. C entnerszw era).  —  Praca ta j e s t  zg ru ­
p o w an iem  i uzupełnieniem w iadom ości  
o opiniach, jak ie  trzej w ie lcy  poeci w y r a ­
żali jed en  o drugim. Z Lego w zględu  jes t  
ona w ie lc e  zajmującą.

NEKROLOGJA

J ó z e f  W acław  Fricz ,  w ych o d źca  p o li tycz­
ny r. 1848, pisarz i patrjota czeski,  gorący  
sp ra w y  polskiej przyjaciel,  umarł d. 14 paź­
dziernika w  Pradze czeskiej w  61 r. życia. 
C ześć  pamięci jeg o .

t
K siądz  W iktor Puchalski , pow staniec  z r. 

1863, zmarł w  Gzerniejowcach.
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W ła d y s ła w  Macienkiewicz,  b. oficer a u -  
strjacki, opuści ł w  r. 1863 w ojsko  i w alczy ł  
w  szeregach  pow stania  polsk iego, umarł 
w  Zbarażu w  drugiej po łow ie  poźdźiernika.

t
D r. M aksym il jan  Nowicki,  profesor u n i­

w ersytetu  k rakow sk iego ,  w ie lce  zasłużony  
na polu prac przyrodniczych, członek aka-  
dem ji krakowskiej i w ie lu  stow arzyszeń  
n a u k ow ych  zagranicznych, ur. d. 9 paźdz. 
r. 1826 w  Jab łonkow ie ,  w  Galicji,  umarł 
w  K rakow ie  dnia 31 października. Przez  
śm ierć  je g o  nauka w ielką poniosła stratę.

+
A lb er t  Leszczyński,  weteran z roku 1831,  

porucznik strzelców  pieszych, zmarł 27 paź­
dziernika w  Tuczapach, w  8b r. życia.

t
W incen ty  Z ieńkowicz ,  em erytow any  in­

żynier W y d z ia łu  krajow ego, członek orga­
nizacji z r. 1863, umarł w e  L w o w ie  dnia  
27 paźdz. w  52 r. życia.

f
Aleksander Jaworski,  żołnierz z r. 1863, 

zmarł w  Przem yślu  w  52 r. życia.

SKŁADKI NA SK A R B  POLSKI  
I  —

P ani O g on ow sk a , z B o l o n j i ...............................Fr. 6  0 5

N akład em  Związku N a rod ow ego  p o lsk iego  w e  Fran­
c ji, w y sz ła  broszura pod  ty tu łem  : M O W Y  w y g ło ­
szone w  dniu 2 8 czerw ca 189(1 r z p ow od u  przen iesien ia  
zw ło k  A d a m a  M ic k ie w ic z a  z M ontm orency na 
W a w e l. C ena 5 0  cen tim ó w . Skład g łó w n y  w  C zy­
te ln i p o lsk ie j, 16, rue de 1’A rbre-Sec, w  Paryżu. 
Przeczytan ie onej za lecam y czyteln ikom  naszym .

O b. H . T ch orzew sk i, kraw iec, 4 0 , ru e  d u  M ar­
c h e , a  G en ev e , uprasza up rzejm ie ob. J. T ursk iego  
o przysłan ie mu adresu sw eg o .

fcrśS-* A u torów  i w y d a w c ó w , którzyby życzyli 
sob ie  zaw iad om ień  lub  w zm ianek  b ib liograficznych  
o pracach i  w y d a w n ic tw a c h  sw o ich , upraszam y  
n ad syłać ta k o w e  fr a n c o  do redakcji —  po jedn ym  
egzem plarzu  dla zaw iad om ien ia , po t r \ y  dla  
w zm ian k i b ib liograficznej.

Le g e r a n t-p r o p r ie ta ir e  : A .  R E I F F  

Paryż. — D ruk. p o lsk a , A . Reiffa ; ,  rue du Four.


